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Żyro p. Matuszewskiego S ytu ac ja  w  Grecji

Potęga „ślepego zaułka" Monarchja i d yk ta tu ra
do tego nie zastosowały, mogą być

P. Matuszewski udzielił w  nie 
dzielnej „Gazecie Polskiej" — 
skromnie, ale uroczyście — 
swego żyra na wekslu, który 
wystawia społeczeństwu imie­
niem Rządu p. wice-premjer i 
minister skarbu Kwiatkowski. 
P. Matuszewski akceptuje pro­
gram, „skonkretyzowany" w 
przemówieniach komisyjnych

K. Kościatkowskiego i Kwiat- 
wskiego.
„Deflacja integralna", wyrzu­

cana przez drzwi, wraca inną 
drogą... przez okno. Potęga 
„ślepego zanika” jest tak  wiel­
ka, że wchłania — niby trzęsa­
wisko — wszelkie inne pomy­
sły, wszelkie jako tako samo- 
dzielniejsze idee.

Mam wrażenie, że pierwotne 
zamierzenia p. Kwiatkowskiego 
wyglądały nieoo inaczej. P. 
Kwiatkowski, opracowując kon 
cepoje „gospodarki celowej", 
nie sądził, że gospodarcza „rze­
czywistość rzeczywista" jest aż 
tak zla. Cofnął się, gdy ją uj­
rzał w  całej okazałości „spad- 
h l"  po p. Sławku. A, cofając 
się, stanął znowu na gruncie 
„Ślepego zaułka". P. Matuszew­
ski pośpieszył ze swoim żyrem. 
Trzęsawisko wysunęło tysiące 
doświadczonych macek.

Płace pracowników państwo­
wych —  a, co za tern z reguły 
idzie, i wszelkich pozostałych 
kategoryj urzędniczych czy pra 
cowniczych — mają być w ta- 
wiej albo owakiej formie obcię­
te o  8 proc, do 20 proc. W 
budżecie rodzinnym nauozycie- 
la szkoły powszechnej, biurali- 
sty, maszynistki i t. p. te  8 pro­
cent oznaczają katastrofę. I 
choćby p. Matuszewski zapew­
niał tysiąc razy, że nastąpią tyl 
ko „przesunięcia" w  sile nabyw 
czej ludności, — w praktyce 
spotkamy się z ponowną falą 
odejścia pewnych tysiącznych 
kół ludności od nabywania mnó 
stwa przedmiotów... codziennej

potrzeby. Skutki pójdą dalej 
drogą naturalną, jak kręgi po 
fali jeziora, gdy się weń ciśnie 
ciężki kamień.

W tym punkcie pp. Kościał- 
kowski i Kwiatkowski popełnia 
ją błąd zasadniczy. Przyjęli spa­
dek polityczny p. Stawka, jako 
fakt dokonany. Zastali fikcyjny 
obraz życia społeczno - polity­
cznego kraju. Każdy Rząd mu­
si się liczyć z realnym układem 
sił społeczno - klasowych, z prą 
darni, które nurtują opinję. Je ­
żeli zakres kontaktów ograni­
cza się do zakresu ugrupowań 
wewnętrznych w obozie „sana­
cyjnym", — Rząd „porozumie­
wa się" ze społeczeństwem w 
płaszczyźnie niesłychanie dale­
kiej od rzeczywistości. Jakieś po 
sunięcie „grupy pułkowników" 
staje się... zdarzeniem. Żyro p. 
Matuszewskiego staje się... zda­
rzeniem. Fikcja wyrasta ponad

Gwdę życia i  ciąży u stóp, jak 
i  stukilogramowej wagi.

Nie chcialbym być posądzony 
o demagogię. Ale — dopraw­
dy! — skoro nauczycielka spod 
Dzisny ma stracić 8 proc, swo­
jej marnej pensyjld, wypłacanej 
za nie wiem ile godzin pracy 
pod ciągłym naciskiem starosty, 
szefa bezpieczeństwa, inspekto 
ra szkolnego, sekretarza B. B. 
W. R., to — moralność publicz­
na wymaga postawienia na po­
rządku dziennym kilku przy­
krych spraw:

1) pensje dygnitarzy;
2) „reprezentacje" różnych 

wyższych urzędników w róż­
nych radach nadzorczych;

3) ministerialne „fundusze re­
prezentacyjne";

4) sposób zarządzania „fundu­
szami dyspozycyjnemi".

Moźnaby to określić popro- 
stu, po ludziku tak:

Polska nie chce płacić kosz­
tów utrzymania obozu „sanacyj 
nego".

bez końca. Zadosyćuozynienie 
wymagałoby od pp. Kościałkow 
skiego i Kwiatkowskiego kolo­
salnej odwagi cywilnej.

Wniosek ogólny wydaje mi 
się zupełnie jasnym:

W  ramach systemu niema dro
gi wyjścia.

„Ślepy zaułek" dziedzictwa

p. Sławka wciąga wgląb trzęsą 
wiśka wszelką dobrą wolę. Od­
rodzenie kraju dokonać się mo­
że tylko poza systemem. Otrzy 
mujemy koniec końców nowe 
wydanie „deflacji integralnej"; 
nie tyle „równanie wdół", ile 
dalsze toczenie s*ę wdól.

Wczoraj w południe zniesiony 
został w Atenach stan wojenny. 
Jednakże wszelkie nieżyczliwe wy 
stąpienia przeciwko ustrojowi mo 
narchjstycznemu, zarówno w mo­
wie, jak i w piśmie, oraz „podże­
ganie" opinji publicznej są surowo 
zakazane. Dzienniki, któreby się

koniiskowane na podstawie zarzą­
dzenia ministerjum spraw wewnę­
trznych, lub ministerjum sprawie­
dliwości.

Z wysp nadchodzą niemal co- 
dzień wiadomości o demonstra- 
q'ach robotniczych. (PAT.,.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

P o  k o n g r e s i e  r a d y k a łó w

R adykalizm  francuski
przystępuje urzędowo do „frontu ludowego'1

Gawędy
z królem greckim

W niedzielę powrócili do Aten z
Londynu dwaj delegaci partji lu­
dowej, którzy z polecenia Tsalda- 
risa mieli do spełnienia pewną mi­
sję wobec króla Jerzego. Oświad­
czyli oni dziennikarzom, że poin-

Aten
formowali króla o sytuacji w Gre­
cji. Po powrocie do kraju król za­
sięgnie opinji przywódców połitycz 
nych i wystąpi, jako monarcha kon 
stytucyjny na rzecz uregulowania 
stosunków wewnętrznych. (PAT.,.

Krąży na ten tem at pogłosek

K atastro fa  ko le jow a
na szlaku Zgierz—Łódź kaliska

W poniedziałek o godz. 5 m. 5 
na szlaka Zgierz — Łódź kaliska,

Zwołanie Senatu
Pan marszałek Senatu Aleksan­

der Prystor wyznaczył plenarne 
Posiedzenie Senatu na czwartek 31 
K tn. o godz. 12. Na porządku 
dziennym znajduje się wybór ko­
misji dla rozpatrzenia projektu 
dstawy, dotyczącego upoważnienia 
Pana Prezydenta R. P. do wyda­
jan ia  dekretów. (PAT).

na 59 kilometrze pociąg pospiesz- 
no-towarowy nr. 561 wpadl na po­
zostawione na torze wagony to­
warowe pociągu nr. 578.

Wskutek starcia 4 wagony po­
ciągu nadjeżdżającego i 10 wago­
nów, stojących na torze, uległo roz 
biciu oraz zabity został hamulco­
wy pociągu nr. 561, Paweł Krasik.

W związku z katastrofą ruch 
pociągów odbywa się drogą okól­
ną. (PAT).

Prasa paryska żywo komentuje 
wyniki obrad kongresu radyka­
łów.

„L'Oeuvre' pisze: Kongres zupel 
nie niedwuznacznie domaga s ię . 
rozbrojenia i niezwłocznego roz­
wiązania faszystowskich organi- 
zacyj prawicowych. Z drugiej str„ 
ny uchwały kongresu zalecają zje 
dnoczenic wszystkich stronnictw 
lewicy. Oznacza to oficjalne przy­
stąpienie stronnictwa radykałów 
socjalnych do zasad „frontu ludo­
wego". Czyż oznacza to — pisze 
dziennik — iż należy przewidy­
wać, że po wznowieniu prac par­
lamentarnych w, listopadzie nastą­
pi zerwanie koalicji rządowej?

„Le Populaire” twierdzi, iż stron 
nictwo radykalne posunęło się w 
kierunku porozumienia z socjali­
stami. Kongres partji może być 
ważnym momentem w historji

„L‘Humanile" również uważa, 
że radykali uroczyście potwier­
dzili swe przystąpienie do „frontu 
ludowego".

Prawicowy „Figaro" porówny­
wa uchwały kongresu do pocisku, 
umieszczonego na drodze, po któ­
rej zdąża obecny Rząd. Nic nie do 
wodzi jednak — pisze dziennik — 
że pocisk ten wybuchnie. Należy 
mieć nadzieję, iż przewódcy stron 
nictwa potrafią złagodzić po wzno 
wieniu prac parlamentarnych u- 
chwaty kongresu, które brzmią w 
sposób tak nieprzejednany.

„Le Jour" wyraża pogląd, iż 
właściwie kryzys ministerjalny już 
się rozpoczął. Upadku lub dymisji 
gabinetu — zdaniem dziennika — 
należy oczekiwać w pierwszych 
dniach po wznowieniu prac parla­
mentarnych, to znaczy za 3 tygo­
dnie. (PAT).

Nad polskiem morzem
Niezwykle wysoka falapódmyla na 

półwyspie helskim na znacznym od­
cinku wydmy, zabierając szmat pla­
ży wraz z domem, stojącym tuż nad 
brzegiem. Dom był murowany. Odci­
nek zniszczonego brzegu wiele już u- 
cierpial w czasie burzy przed dwoma 
tygodniami. Brzeg ten miał być zabez 
pieczony specjalną tamą, której bu­
dowę niedawno rozpoczęto. Uchodzą­
ce pod Dębkami i Ostrowem w po­
wiecie morskim rzeki Piasnica i Czar­
niawa mają zasypane piaskiem ujś-

da u brzegów morza, na skutek na­
wałnicy, jaka przeszła nad polskiem 
wybrzeżem. Poziom wód się podniósł 
i zalał okoliczne łąki.

Nad brzegami otwartego Bałtyku 
pomiędzy Jastrzębią Górą a Jastar­
nią spad! śnieg. Opad trwał krótko, 
śnieg bowiem padał naprzemian z 
deszczem. Opad zanotowano również 
pod Puckiem i Kartuzami, śnieg na­
tychmiast jednak stajał.

8D W DAW HIfTW A
Prenumeratorów i czytelników prosimy, aby ze- 

chcieli stale zawiadamiać Administracje naszego 
wydawnictwa o dostrzeżonych przez nich najdrob­
niejszych nawet brakach i  niedokładnościach w do­
starczania i kolportażu naszego pisma.

Wywiad z Hitlerem
n ie  b y t d o k ła d n y

Podaliśmy krótką wiadomość o 
wywiadzie, udzielonym przez Hille 
ra p. Brinon z dziennika „Ordre". 
Wywiad miał zawierać zachwyty 
nad polityką Lavaia.

Wczorajsze pisma niemieckie za­
mieszczają pochodzącą widocznie 
ze źródeł urzędowych wiadomość,

stwierdzającą, że kanclerz Rzeszy 
w rozmowie z dziennikarzem fran­
cuskim nie wyszedł poza ogółu* 
rozważania z dziedziny polityki za­
granicznej i że zatem zwroty, przy­
pisane mu przez dziennik „Ordre". 
są nieścisłe. (ATE).

Pierw sze wiadom ości
o niedzielnych wyborach szwajcarskich

W wyniku niedzielnych wybo-1 szwajcarskim. Zwracamy uwagę na 
rów zajdą bardzo niewielkie zraia- bardzo niską frekwencję. W Gen* 
ny w obydwu izbach w sensie lek wie głosowało zaledwie 30 ty». o- 
kiego wzmocnienia reprezentacji bywateli na 800 łys. uprawrdo- 
socjaljstycznej w parlamencie I nych. (PAT.)

Walka z katolicyzmem
w  N iem czech

Z Wiednia donoszą agencji 
Press:

Walka systemu hitlerowskiego 
z katolicyzmem w Niemczech nie 
ustaje. Na kościołach katolickich 
i domach parafjalnych coraz czę­
ściej pojawiają się afisze i napisy, 
wymierzone przeciw duchowień­
stwu katolickiemu.

Ostatnio we Fryburgu, będącym 
siedzibą arcybiskupa katolickiego, 
na murze domu parafjalnego umie 
szczono w nocy napis: „Powiesić 
czarnych zdrajców", a na murze 
seminarjum teologicznego po obu 
stronach bramy namalowano na­
pis: „precz z Rzymem". Niektóre 
z tych napisów nosiły formę afi­
szów ze ziośliwemi karykaturami, 
obrażającemi duchowieństwo i 
znieważającemi religję katolicką.

Arcybiskup Fryburga, ks. dr. 
Gróber, interwenjowai u wlad; 
państwowych w Berlinie i Karls­
ruhe, niestety bezskutecznie.

Sprawcy obelżywych napisów po­
zostali nieznani.

Należy dodać, iż kardynał mo­
nachijski ks. dr. Faulhaber, zgłosił 
u władz niemieckich protest prze­
ciwko 36 wypadkom prowokacyj­
nych wystąpień antykatolickich, 
jakie zaszty ostatnio w Bawarji. 
Wystąpienie ks. kardynała Faul- 
habera pozostało bez żadnego 
echa.

W kołach katolickich wzburze­
nie wywołuje fakt, iż na zebra­
niach młodzieży hitlerowskiej nie­
jednokrotnie kanclerz Hitler przy­
równywany jest przez rozmaitych 
mówców do Chrystusa. We Frank 
turcie nad Menem przewódca hit­
lerowski Becker dopuści! się na 
zgromadzeniu publicznem blużnier 
stwa, mówiąc: „Chrystus byt wiel 
ki, ale Adolf Hitler jest większy". 
— Bluźnierstwo to nie spotkało 
się z żadną reakcją. (Press).

Do k la s o w y c h  z w ią z k ó w  za w o d o w y c h  w stępu ją  
w „M ie s ią c u  P ro p a g a n d y ”

w s z y s c y  c i, k t ó r z y  m ają o d w a g ę , h a r t  i w o lę .
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Wojna i d yp lom acja
Sytuacja na froncie

Wczoraj miała się rozpoczęć 
froncie północnym wielka ofensy­
wa włoska na Makalle. Do chwili 
zamknięcia nnmera otrzymaliśmy 
jedynie wiadomości o ofensywie lo 
kalnej grupy gen. Pirzio Biroli w 
rejonie Samaiatu. Brygada czar­
nych koszul dowodzona przez gen. 
Diemar.dj miała nawet zająć Adis 
Neios i wkroczyć do obfitującej w 
wodę doliny Ferez. Na tym od­
cinku do żadnych walk nie doszło, 
gdyż Abisyńczycy wycofali się da­
lej na południe.

Operacja ta miała na celu zabez 
pieczenia lewego skrzydła 
włoskiej przed partyzanckiemi wy 
padami oddziałów Ras Sejuma. Do 
niesienia włoskie twierdzą, że opc 
racja zakończyła się pelnem po­
wodzeniem. Niemniej te same 
dla donoszą, o  nowym wypadzie 
partyzanckim Abisyńczyków na 
rzekę Selit. Oczywiście, że Wło­
si (jak twierdzą) odparli atak.

Na innych odcinkach frontu pół­
nocnego tubylcze wojska włoskie 
posuwające się szlakami Adigrat 
—Makalle i Aksnm — Makalle do 
tarły podobno do Hausien. Linje 
włoskie przechodzą zatem obec­
nie od ujścia rzeki Farasami do 
Mai Udri i Tekla Aimanot. Cha­
rakterystyczne, że na przedzie ar­
mii włoskiej idą tubylcy, którzy 
przeszli na stronę włoską. Za tu­

bylcami postępują włoskie w 
kolorowe, a na samym końcu do­
piero waleczne faszystowskie czai 
ne koszule.

Atak na Makalle wykaże, czy 
Abisyńczycy przyjmą wogóle wal­
kę z najeźdźcami czy też w dal­
szym ciągu ograniczą się do akcji 
partyzanckiej. W wojskowych ko­
łach włoskich panują pod tym 
względem zdania podzielone. Ist­
nieje pogląd, że Ras Sejum zechce

cydującą bitwę. Z drugiej 
strony samoloty włoskie nie wykry 
ły większych skupień wojsk abi- 
syńskich, z czego wyciągany jest 
wniosek, że Abisyńczycy zamie­
rzają wycofać się dalej na połud­
nie.

Na froncie południowym ni, 
notowano żadnych poważniejszych 
operacyj. Oczekiwany atak na 
Gorahoi nie nastąpił. Jedynie sa­
moloty włoskie wykazywały pew­
ną aktywność.

Szef sztabu generalnego, marsza­
łek Badoglio odpłynął na pokła­
dzie parowca „Conte Verde" z 
Massauy do Włoch. Marszałek 
Badoglio przeprowadził szczegó­
łową inspekcję frontu oraz odbył 
z głównodowodzącym gen. de Bo­
no dłuższą naradę w sprawie pla­
nu działań wojennych.

A jednak sankcje 
pomogą...?

Dzienniki londyńskie podkreśla­
ją zaufanie, jakie Rząd brytyjski 
pokłada w skuteczność sankcyj go­
spodarczych przeciw Włochom.

„Times" plsze: Mechanizm Ligi 
Narodów został wprawiony w ruch, 
co daje pewność ograniczenia

trwania wojny.
„Daily Telegraph" twierdzi, iż 

poiozumienle francusko - angiel­
skie jest o  wiele bardziej zaawan­
sowane, niż ogólnie przypuszczają. 
Rządy obu krajów i rzeczoznawcy 
pracują po obu stronach w ścisłej 
współpracy.

.Mornlng Post" wątpi jednak w 
możliwość rychłego załatwienia 
konfliktu.

.Daily Herald" plsze: Premjer 
Baldwln 1 sir Samuel Hoare zape­
wniają, iż nie wezmą udziału w 
'  dnem załatwieniu konfliktu, któ- 

bytoby pogwałceniem paktu lub 
przyznałoby napastnikowi korzyś­
ci, wynikające z aktu agresji.

W ciągu soboty wieczorem 
Londynie omawiane były szczegó­
łowo propozycje włoskie, dotyczą­
ce likwidacji zatargu włosko-abi- 
syńskiego. Jak podkreślają koła 
miarodajne, propozycje te nie zo­
stały ani przyjęte, sni też odrzu­
cone. Według wszelkiego praw­
dopodobieństwa Rząd angielski za­
proponuje zarówno Mussoliniemu, 
jak i Laratowi przedłożenie propo- 
zycyj komitetowi pięciu. Według 
opinji tutejszych kół rządowych 
jest to najodpowiedniejsza proce­
dura. Nie należy się spodziewać 
odroczenia wejścia w życie sank­
cyj aż do chavili zakończenia ewen­
tualnych rokowań pokojowych Mi­
nister dla spraw I-igi Narodów, 
Eden, wyjeżdża do Genewy w śro­
dę. Delegat angielski będzie nale­
gał na natychmiastowe wprowadzę 

' życie sankcyj gospodarczych.
(ATE).

D y p lo m a c ja .
odpoczywa

W rokowaniach pomiędzy Rzy­
mem, Londynem a Paryżem nastą­
piła pewna przerwa. Rząd angiel-

Drogi wsi polskiej
Poglądy b. starosty Maćkowskiego

ski zajmuje dość twarde stanowi­
sko. Premjer francuski Laval nie 
może poświęcić całego swego cza­
su akcji pośredniczącej, ponieważ 
jest pochłonięty opracowywaniem 
przeszło 60 dekretów z mocą usta­
wy, które muszą wejść w życic 
przed dniem 1 listopada, t. j przed 
wygaśnięciem pełnomocnictw Rzą­
du. Wobec nawału pracy Laval 
przez całą sobotę i niedzielę pra­
cował nad ustaleniem tekstów no-

3 5  p a ń s t w
zastosowało już sankcje

35 Rządów zakomunikowało ofi­
cjalnie o wydanych zarządzeniach 
w sprawie zastosowania embrago 
no broń i amunicję, przeznaczoną 
dla Włoch.

l i  Rządów wypowiedziało się 
pozytywnie w kwestji zastosowa­
nia sankcyj finansowych, 7 w spra­
wie zakazu importu z Włoch, 7 w 
sprawie zakazu eksportu niektó­
rych surowców do Włoch — wre­
szcie 4 Rządy zgłosiły gotowość 
zastosowania wzajemnej pomocy.

Rząd norweski zawiadomił korni 
tet do spraw sankcyj w Genewie, 
iż Norwegja przygotowuje się do

wprowadzonai w życie zańeoeń te­
go kom'tetu, dotyczących zakazu 
wywozu do Włoch niektórych me­
tali, zwierząt pociągowych etc. 
Rząd starać się* będzie zastoso­
wać te sankcje w terminie uataio- 
nym przez komitet.

Rząd szwajcarski uchwalił za­
kaz wywozu brom do Włoch, oraz 
zastosowanie ear.kcyj finansowych 
zarówno wobec Włoch, jak wo­
bec Abisynji. Co się tyczy sank­
cyj gospodarczych, Szwajcaria za­
broni eksportu niektórych surow­
ców. jak np. aluminjum.

Zachwyceni... sobą
Agencja Stefani twierdzi, iż wia­

domość, podana przez „Evening 
Standard", jakoby wojska włoskie 
w Afryce Wschodniej cierpiały 
spowodu gorąca i chorób, są po­
zbawione wszelkich podstaw. O-

statnie oświadczenia inspektora ge­
neralnego zdrowia w Afryce Wacho 
dniej, senatora Castellani, stwier­
dziły doskonały stan zdrowotny 
wojsk włoskich, oraz świetną orga 
nizaoję sanitarną. (PAT.)

N a g ro d y
Głównodowodzący wojskami wło 

akicmi, gen. de Bono dokonał ro­
zdania pierwszych odznaczeń za 
wojnę abisyńską. Srebrny medal 
otrzymał jako nagrodę pośmiertną 
porucznik Mario Morgentini, któ­
ry był pierwszym oficerem pole­
głym w czasie obecnej kampanji.

Por. Morgentini, który dowodził 
bataljonem wojsk tubylczych, zo­
stał zabity pod Aduą. Wachmistrz 
Ricci, który po śmierci por. Mor- 
gentii.i'ego objął dowództwo od­
działu, otrzymał medal brocz owy.

(ATE.).

O wsi polskiej, o  jej przerażają­
cej nędzy, o  braku szkół i t  d. pi­
sze się teraz dość dużo. Przypomi­
namy: nawet p Matuszewski pisał 
o „pańszczyźnie" wiejskiej i o ko­
nieczności nowego podziału docho­
du społecznego. Mniej się pisze 
natomiast o nowych pozytywnych 
wartościach polskiej wsi, o ruchu 
organizacyjnym i ideologicznym, o 
nastrojach wśród młodzieży i t. d.

Zamało jednak — mimo wszystko
— pisze się o polskiej wsi — w 
chłopskim kraju. To też z niekła­
maną ciekawością bierzemy do rę­
ki książkę p. Ż. Maćkowskiego: 
„Droga do Polski ludowej". Autor
— nasz stary znajomy.. wszak to
— b, starosta radomski, który w 
swoim czasie dość nadokuczał tam­
tejszym naszym towarzyszom! Był 
także starostą łowickim.

Cóż p. starosta powie nam o wsi 
polskiej? Bądź co bądź na swych 
posterunkach urzędowych wieś po­
znał. Z Łowickiego dochodziły nas 
wiadomości, że p. Maćkowski wal­
czy o szkołę, stara się złamać opór 
obszarników, niechętnych szkole.

Książka jest rezultatem wielolet­
nich obserwacyj i praktycznych do­
świadczeń. Jeśli nie jest biurokra­
tyczną apologją (obroną) obtenego 
systemu, może być bardzo cieką-

I istotnie, jest bardzo ciekawa 
Jest poprostu gromkim aktem o- 
skarżenia pod adresem sysemu 
„sanacyjnej" rzeczywistości. Stan 
wsi jest straszny, — wedle tego, co

opisuje p. Maćkowski. O systemie, 
ciążącym nad wsią, b. starosta pi­
sze tak (str. 12):

„Obóz rządzący w Polsce wyda- 
je od 1980 roku kolejno coraz to 
nowe prawa i nakaay, a każdy 
coraz mocniej 1 niekorzystniej wię­
żę wieś, odbiera jej wszelką samo­
dzielność i zmniejsza jej siłę 
oporu".
Jak widać, p. b starosta prze­

był poważną ewolucję w swych po­
glądach. Sprawia mu, naturalnie, 
zaszczyt (bez żadnej ironji) ta nie­
zależność stanowiska, gdy autor 
śmiało pisze:

„Obóz rządzący, który w krót­
kim okresie czasu opanowany zo­
stał przez czynniki reakcyjno- 
konserwatywne oraz biurokrację, 
oderwał się zupełnie od ogromnej 
masy obywateli'1.
Autor, śmiało krytykując system, 

stoi politycznie na gruncie partji 
ludowej. Żąda jednak od partu 
ścisłego współdziałania z klasą ro­
botniczą, celem utworzenia Rządu 
robotniczo - włościańskiego i wałki 
z kapitalizmem (1).

Autor szkicuje cały „program' 
działania (str. 36), w którym znaj­
dujemy nietyłko wywłaszczenie 
obszarników bez wykupu, lecz tak ­
że „uspołecznienie gtwnych ośrod 
ków produkcji", t. zn. kopalń, hut, 
fabryk Młodzieży chłopskiej p. 
Maćkowski gorąco poleca wiejską 
młodzieżową organizację „Wici" 
Swój kierunek myśli nazywa „agra-

ryzmem" i chce współdziałania 
trzech wielkich czynników: 1) chło 
pów, 2) robotników, 3) pracowni­
ków umysłowych. Pouczające są 
te stronioe książki, na których o- 
powiada dzieje walki o szkołę w 
Łowickiem i bierny opór obsaar-

Bynajmniej nie we wszystkiem 
zgadzamy się z tem, co mówi p 
Maćkowski. Tak np. utopją wyda- 
je się nam osiągnięcie „jednolitej" 
reprezentacji wsi: na wsi bowiem 
istnieją różne grupy z róźnemi in­
teresami: zresztą struktura wsi w 
różnych dawnych „zaborach" jest 
odmienna. Ale suma książka jest 
bardzo znamienna dla naszych cza­
sów Myśl ludzi, reprezentujących 
interesy wsi, pogłębia się coraz 
bardziej i wychodzi już poza gra­
nice kapitalistycznego ustroju. Stąd 
też idea współpracy z proletaria­
tem miast. Proces to niezwykle 
ciekawy i ważny!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

wych rozporządzeń.
Paryska wczorajsza prasa poran­

na nie zamieszcza prawie wcale 
wiadomości o postępach w roko­
waniach, zmierzających do likwi­
dacji konfliktu włosko - abisyńskie

,L t  Journal" omawia deklarację 
amerykańską o neutralności. Dzień 
nik podkreśla, że Stany Zjednoczo­
ne zachowują swobodę działania. 
Należy zauważyć, że na liście to­
warów, których wywóz jest zaka­
zany do państw walczących, nie 
znajdują się najważniejsze surow­
ce. Fakt ten jest bardzo znamien­
ny

„Le Jour" zaznacza, że dotych­
czas 30 państw przyjęło deklarację 
o zakazie wywozu broni, 9 przy­
stąpiło do sankcyj finansowych, a 
tylko 3, w tej liczbie Franq'a zde­
cydowały się na wydanie zakazu 
wywozu pewnych surowców, mo-

S o w ie ty
o propozycjach francuskish

Radek, omawiając na łamach 
„Izwlestij" rokowania, toczące się 
w sprawie konfliktu włosko-abi- 
syńskiego, oświadcza, że kompro­
misowe propozycje francuskie ma­
ją obecnie mało szans powodze­

nia, obecny etap rozwoju wypad­
ków przyniósł wielkie ochłodze­
nie w stosunkach francusko -  se- 
gielskich oraz wzmocnienie ten­
dencji imperialistycznych.

(PAT)

W Gdańsku

Zamach na posłów socjalistycznych

(ATE).

Spadek liczby urodzeń w Polsce

Gdańska policja poltiyczna are­
sztowała prezesa socjalistycznego 
powszechnego Związku Robotnicze 
go, posła do Sejmu gdańskiego Ka 
rola Toepfera, nie czekając na u- 
chwalenie przez Sejm wydania go 
sądom. W czasie aresztowania 
Toepter stawiał opór wywiadow­
com, powołując się na swą niety­
kalność poselską. Obecni w biurze 
towarzysze oraz ludność, która ze 
brała się przed domem usiłowali go 
bronić siłą, musieli się jedtjak 
wstrzymać, gdyż wywiadowcy uży­
li broni.

Toepfer odpowiadał tego same­

go dnia przed sądem w trybie przy 
śpieszonym. Akt oskarżenia zarzu­
ca mu. że jako odpowiedzialny re­
daktor organu swego związku ,,Die 
Arbcit" dopuścił się w wydaniu z 
dnia 24 b. m. „rozpowszechniania 
nieścisłych informacyj oraz sabo­
towania zarządzeń Senatu". Sąd 
uchwalił przekazanie sprawy zwy­
kłemu postępowaniu, pozostawia­
jąc jednak oskarżonego nadal w ••

Frakcja socjalistyczna Volkstagu 
wniosła skargę na ręce właściwych 
czynników. (PAT).

P. Beckowi do sztambucha
Dziennik urzędowy Ministerjum 

Spraw Wewnętrznych Rzeszy za­
mieszcza, iż z rozporządzenia 
władz następujące nazwy miejsce 
wości w Prusach Wschodnich o 
brzmieniu polakiem zostały zmie-

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRASOWY.

Komitet P. P. S. w Ozorkowie — 
A 2.30.

nione na niemieckie. „Niedżwie- 
dziróg" i „Głodowe" w powiecie 
Johaimisburg na „Spirdingshóhe" 
(połączona) „Dobrowoia" w pow. 
Ełk na „Willenheim", „Koszyc- 
ken" w powiecie Ełk na „Selmen- 
thóre". (PAT.).

Możeby tu się przydały... zgro­
madzenia protestu Federacji Pol­
skich Związków Obrońców Ojczy­
zny..., chociażby dla... równowagi.

W ogłoszonych ostatnio przez 
Główny Urząd statystyczny da­
nych o ruchu naturalnym ludności 
w Polsce wynika, że pod wzglę­
dem ilości zgonów porównanie 1 
półrocza r. b. (261.846 zgonów) z 
1 półroczem r. z. (236.529) wypa­
da niepomyślnie dla tego okresu 
r. b. Jednakże powyższy przy­
rost zgonów obarcza prawie w ca- 
łści I kwartał r. b„ w którym 
wzrost liczby zgonów był niepo­
kojący. Natomiast w drugim kwar 
tale r. b. odpowiednie dane utrzy­
mują się prawie na tym samym po 
zi-omie. co w drugim kwartale r. z.

Liczbą urodzeń utrzymuje się 
porównawczo na tym samym po­
ziomie (26.7 na 1000 mieszkańców 
w I półroczu r. b. — 21.1 w I pół­
roczu r. z.), stosunkowo wysokim 
w porównaniu z Zachodnią Euro­
pą, jednakże niskim u nas w ze­
stawieniu nawet z pierwszemi la­
tami powojennemi, nie mówiąc iuź 
o przedwojennych. Jeszcze w 1925

r„ t. j. przed 10 laty, notowano w 
Polsce 35.2 urodzeń na 1000 miesz 
kańców. Mimo jednoczesnego 
zmniejszania się liczby zgonów, 
szybki spadek Kczby urodzeń od­
bija się ujemnie na przyroście na­
turalnym ludnośd.

Śniegi w górach

Aresztowanie
io w , Strzeleckiego

Donoszą nam z Piotrkowa, iż w 
dn. 25 października aresztowano 
tow. Wiktora Strzeleckiego, dzia­
łacza Oddziału Związku Zaw. Ma­
łorolnych. Powód aresztowania nie 
znany.
Jednocześnie przeprowadzono re­

wizję w lokalu Związku. Co było 
przyczyną rewizji, również nie 
wiadomo. Tembardziej, że akta, 
zabrane przez policję z lokalu 
Związku, następnego dnia zwró-

Chociaż bieżąca jesień nie jest 
naogół, jak dotychczas, bardzo 
zimna, trzy razy już zanotowano 
opady śnieżne w Tatrach i na Czar 
nohorze. Po raz pierwszy spadły 
one w pierwszej dekadzie wrześ­
nia, kiedy dotkliwe zimna pano­
wały także w środkowej Polsce. 
Po kilkudniowej niepogodzie po­
kryły się wówczas góry białą sza-

Katastrofa na Tahiti
Trwające przez cały tydzień u- 

biegły deszcze wyrządziły na Ta­
hiti ogromne szkody. Liczba ofiar 
powodzi przekracza 1.500 osób. 
Tysiące ludzi pozostało bez da­
chu nad głową. Wszystkie zbiory 
uległy zniszczeniu Szkody w por­
tach są bardzo znaczne. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych wysyła paro­
wiec „Truxtom", który pośpieszv 
z pomocą ludności Tahiti

tą śnieżną. Śniegi stopniały już po 
kilku dniach.

Około 10 b. m. spadły śniegi po 
raz drugi, aby znów stopnieć szyb 
ko pod wpływem wiatrów połud­
niowych i zachodnich. W czasie 
ostatnich kilku dni słotnych i zim­
nych Tatry i Czarnohora, a  nawet 
Babia Góra, pokryły się znowu w 
górnych partjach puszystym śnie­
giem. Narciarze nie przewidują Je­
go długiego trwania i sądzą, że, 
jak zazwyczaj, śniegi jesienne stop 
nieją jeszcze w tym tygodniu.

W Kłajpedzie
Z Kowna donoszą, że Sejmik 

klajoedzkl zwołany zostanie nie n» 
dzień 29 b. m., lecz dopiero w po­
łowie listopada. Odroczenie termi' 
nu zwołania Sejmiku nastąpią 
wskutek opóźnienia ogłoszenia ofi­
cjalnych rezultatów wyborów.

P ie rw sz e g o  lis to p a d a  p ro le ta r ia t  W arszaw y  złoży  na  s to k a c h
cy tad e li ho łd  pam ięc i p o leg ły ch  za W o ln o ść  i za S oc ja lizm .
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| Aleksander Sulkiewicz |
Przegląd prasy

Dnia 30 października zostaną 
prowadzone do Warszawy 
**ło k i Aleksandra Snlkiewicza 
'  złożone zostaną na cmentarzu 
'*ojskowym na Powązkach do 
'Oauzoleum. Uroczystości po- 
irzebowe nosić będą charakter 
oficjalny, uczestniczyć w  nich 
*>ędą przedstawiciele Rządu i 
ńrganizacyj prorządowych, pa­
sować tam będzie atmosfera 
Uk dobrze znana z tych wszyst 
«ich obchodów uroczystych, któ 

się dziś tak chętnie urządza, 
aby powiązać przeszłość walk 
'*yzwoleńczych z dzisiejszym 
systemem rządzenia. Jest po­
dziwu godnem jak usilnie kiero 
*n icy obecnego życia państwo­
wego w Polsce starają się prze­
prowadzić wywód genealogicz­
ny, stwierdzający ich pochodze­
nie w prostej linji z polskiego 
ruchu rewolucyjnego. Zaprze­
czono ideałom tego ruchu na ca 
tej linji, słowom wypisanym nie 
«dyś na sztandarach walki: wol 
ność, rówmość, sprawiedliwość, 
demokracja — nadano dziś zgo­
lą inne, sprzeczne z ich istotną 
treścią znaczenie, powołano do 
Współrządów tych, którzy w  cza 
sie walki byli tego ruchu najza­
ciętszymi wrogami, lud polski, 
który miał zostać wszak wy­
zwolony, oddano na pastwę 
tych warstw społecznych, które 
były dawniej podporą ciemię- 
tycieli ziemi polskiej; ale proto 
Piastów swych szuka się w  sze 
regach bojowników o wolność. 
Dlaczego nie znajduje się ich w 
szeregach arystokratów, kapita 
listów, bankierów, na których 
opiera się dzisiejszy system rzą
lzea»?

Mamy zwłaszcza najpoważ­
niejsze zastrzeżenia, gdy gospo 
darzem uroczystości jest ,Xo- 
toitet Propagandy Czynu Pol­
skiego". Instytucja ta tak szum­
nie się nazywająca, służyła do­
tąd różnej propagandzie z czy­
nem polskim nic wspólnego nie 
mającej (np. uroczystości na 
cześć ministra wracającego z 
Genewy, dla uczczenia jego po­
lityki, budzącej najpoważniej­
sze wątpliwości).

I dlatego też w uroczystoś­
ciach urządzonych ku czci Sul­
kiewicza będą uczestniczyć mi­
nistrowie, dygnitarze, delegaci 
Organizacyj mniej lub więcej 
„sanacyjnych", nie będzie tylko 
klasy robotniczej, dla której 
ty ł, działał, pracował, walczył 
i zginął Aleksander Sulkiewicz.

A  jednak klasa robotnicza w 
takim momencie musi powie­
dzieć i  przypomnieć kim był 
Sulkiewicz. Musi wypowiedzieć 
o Sulkiewiczu całą prawdę. 
Musi się przeciwstawić z upo­
rem tworzonej legendzie.

Aleksander Sulkiewicz był i

Ezostał przez całe życie socja- 
tą. Nazwisko jego jest nie­
rozłącznie związane z historją 
ruchu socjalistycznego. I, odda- 

iąc ostatnie tchnienie w  walce 
o wolność, byt wciąż wiernym 
socjalistycznemu sztandarowi.

Sulkiewicz urodził się w r. 
1867 w drobnoszłacheckiej ro­
dzime tatarskiej. Od wczesnej 
młodości związał się z ruchem 
socjalistycznym. Znalazł się w 
szeregach „Proletariatu" i  pra­
cował w nim z całym młodzień 
czym entuzjazmem. W okresie 
rapresyj i os.abienia deiałalno- 
Jcą partyjnej, gdy wielu najwy­
bitniejszych działaczy musiało 
•chronić się zagranicę — młody 
Jow, „Kazimierz" pozostał w 
kraju i  prowadził robotę. W r. 
1892 zawezwano go jako dele- 
!ata roboty krajowej do Pary­
ża. W tym charakterze uczest­
niczył tam w zjeździe, który 
M  początek zjednoczeniu roz­
bitego ruchu socjalistycznego w 
•aborze rosyjskim, który opra­
cował dla tego ruchu program i 
> c R  podwaliny po dpowstanie 
Polskiej Partji Socjalistycznej, 
lldtąd aż do ostatniej chwili 
^*ego życia — a więc nieomal 
"*ńerć wieku — był członkiem 

partji. Był nietylko człon- 
był jednym z jej wodzów. 

III Zjeździe partji, który od- 
«ę w  r. 1895 w Wilnie, Sul- 

*j*y icz (pseudonimy „Ktzia", 
'Michał") został powołany do

lenia funduszów Polskiego Skar­
bu Wojskowego. I znów jako 
emisarjusz pojawia się w szere­
gu miast rosyjskich; zakłada tam 
Koła Pol. Sk. Wojsk, i  pobudza 
sprawność i działalność ruchu

Centralnego Komitetu Robotni­
czego. Ponownie wybrany na 
IV Zjeździe (1897 r.) nie przyjął 
wprawdzie wyboru, ale wkrót­
ce wrócił do CKR., aby zastą­
pić towarzysza, który ubył. W 
r. 1900 przypadkiem tylko, dzię 
ki ostrzeżeniu, uniknął areszto­
wania w drukarni łódzkiej. A- 
resztowani zostali jednak pozo­
stali członkowie CKR. — Pił­
sudski i  Al. Malinowski. Kie­
rownictwo partji zostało w rę­
kach samego Sulkiewicza, któ­
ry musiał powołać do pomocy 
innych towarzyszy. Na V  Zjeź­
dzie (w r. 1900) Sulkiewicz 
(„Bronisław", „Robert") znów 
wszedł do CKR. i  pozostał w 
nim do r. 1905. W okresie prze­
łomu partyjnego, gdy kierowni­
ctwo partji objął kierunek tak 
zw. lewicowy, Sulkiewicz wy­
szedł z CKR., a po rozłamie 
znalazł się w szeregach Frakcji 
Rewolucyjnej PPS. Przez pe­
wien czas (w r. 1908) był znowu 
w CKR. tej partji.

Ale znaczenie Sulkiewicza 
nie polega głównie na jego pra­
cy w władzach centralnych par 
tji. Sulkiewicz to był prawdzi­
wy, niezastąpiony wódz techni­
k i partyjnej. Jako urzędnik 
władz celnych rosyjskich, zor­
ganizował najlepszą w dziejach 
ruchu socjalistycznego w obrę­
bie Rosji, tak zw. granicę, t. zn. 
przewóz nielegalny bibuły so­
cjalistycznej z zagranicy do kra 
ju, granioę, z której korzystał

.Wziął wy­
bitny udział w akcji przygoto­
wawczej dla założenia pierw­
szej pepesowsldej drukarni nie­
legalnej (1894 r.), a gdy drukar­
nia ta w Lipnrszkach powstała, 
przywoził do niej materjały i 
wywoził z niej druki (pseud. 
„Mały"). Gdy drukami groziło 
niebezpieczeństwo wywiózł ją 
w bezpieczne miejsce. O jego 
udziale w drukarni łódzkiej już 
wspomnieliśmy powyżej. Udzie­
lał pomocy w  robocie technicz­
nej i porad ruchowi rosyjskie­
mu. Był najlepszym konspirati 
ram partyjnym. Jeżeli PPS. < 
perowała tak wielkim materja- 
łem agitacyjnym, zarówno wy­
drukowanym w kraju, jak i przy 
wiezionym z zagranicy, jeżeli 
wydała tak wiele numerów nie­
legalnego „Robotnika", jeżeli 
przodowała pod względem tech 
niki wśród wszystkich partyj ro 
botniczych, działających w car­
skiej Rosji — była to w  pierw­
szym rzędzie zasługa „Tatara" 
— Aleksandra Sulkiewicza. U- 
trzymywał ort także kontakt z 
ogniskami partyjnemi w Rosji, 
objeżdżał Moskwę, Petersburg, 
Kijów, Odesę. Wszędzie tam 
pojawiał się często „Michał 
Czarny" — jako przedstawiciel 
CKR. PPS.

Sulkiewicz odegrał także wśel 
ką rolę w  ruchu niepodległością) 
wym. Podjął się jednej z nai- 
trudniejszych funkcyj, zapewnię 
nia temu ruchowi środków ma­
terialnych. Pracował dla zasi­

Dębowski i Brzozowski

Pewien proces wileński

Na pożegnanie B. B. W. R.
2) dyrektor Jankowski uznał za 

dopuszczalne konferować z p. Bir- 
kenmayerem, b. posłem, sekreta­
rzem BBWR. w Wilnie na temat, 
który „związek" jest naprawdę 
BBWR.;

3) p. Birkenmayer nie udzielił 
wyraźnej odpowiedzi; natomiast

akademicy oświadczyli przed są­
dem zgodnie, że Blok ich „przy­
dzielił" do ZZZ.;

4) ua czele ZZZ. siał p. Kluków- 
ski, referent bezpieczeństwa w sta 
rostwje wileńsko -  trockicm;

5) p. referent bezpieczeństwa 
Khikowski groził p. Jankowskie-

BBWR., telefonował do p. Jankow­
skiego, „żądając", aby p. Janków 
ski „popierał" drugi, nowy zwią­
zek, powstały z ramienia ZZZ.;

4) oskarżeni o wydanie ulotki

6) na czele tego innego „związ­
ku" stał b. poseł BBWR. p. Bro- 
kowski; jego to widocznie „utrą-

Chyba wystarczy? Tak wyglą­
dała w praktyce „bezpartyjna 
współpraca" z Rządem. Ktoś to 
jednak finansował. Kto? Z ja­
kich funduszów? I to-to miało 
„ozdrawiać" polskie stosunki spo­
łeczno - polityczne!

Na emeryturę
W kołach poinformowanych sły 

chać, iż wojewoda tarnopolski, 
Gintowt - Dziewałtowski, przecho 
dzi w stan spoczynku. (PRESS),

Jutro BBWR. ma podobno 
kończyć swoją urzędową egzys 
cję. Prawdopodobnie „odrodzi 
w jakiejś innej postaci. Niechże 
to krótkie sprawozdanie z pewne­
go procesu wileńskiego będzie je­
szcze jednym obrazkiem dla oceny 
żywota tego tworu.
Proces, jak proces. „Sanacyjna” 

ulotka młodzieży akademiokiej u- 
znana została za dyfamację przez p. 
Jankowskiego, dyrektora autobu­
sów miejskich. Sąd skazał auto­
rów ulotki. Zato przebieg proce­
su rzucał dużo światła na miłe.., 
stosuneczki.

Oto kilka faktów:
1) na terenie autobusów miej­

skich istniały dwa „związki zawo 
dowe", obydwa... BBWR.; kłóciły

’o wybuchu wojny w  niesły­
chanie trudnych warunkach speł 
nia nadal podobne funkcje emi­
sariusza. Dwukrotnie przekra­
da się przez front wojsk rosyj­
skich, działa w Warszawie, ob­
jeżdża w celach organizacyj­
nych całą Rosję i  wraca tą sa­
mą drogą do władz legionowych, 
aby zdać sprawozdanie ze swej

Marzeniem jednak Sulkiewi- 
a  była walka w szeregach.

Rwał się do niej za wszelką ce­
nę. Wreszcie przeforsował przy­
dzielenie go do pułku. Jako zwy 
k ły  żołnierz bierze udział naj-

potem w krwawym 
czasie ofensywy rosyjskiej 
1916 r. na Wołyniu. Uczestniczy 
w bitwie pod Optową i  w  od­
wrocie. Gdy legjony zajęły no­
we stanowiska nad Stochodem, 
walczy tam nadal, jako sierżant. 
Nad Stochodem padł też boha­
terską śmiercią w  r. 1916. Tam 
na Wołyniu legły jego zwłoki. 
Dziś po dwudziestu niemal la­
tach przybywają do Warszawy.

Klasa robotnicza zachowa 
wdzięczną pamięć o Sulkiewi­
czu. Nie zapomni, że złożył ca­
łe życie w  ofierze jej ideałom i 
nigdy jej nie zdradził. Sulkie­
wicz był bojownikiem Socjali­
zmu polskiego. Tego faktu nikt 
zmienić nie jest w  stanie. A mo­
giła jego będzie mogiłą drogą ro­
botnikom polskim.

ADAM PRÓCHNIK.

P. Jastrzębski dalej
reformuje i reorganizuje...

B. premjer Kozłowski okazał się, 
jak wiadomo, już po swem ustąpie­
niu, genjalnym autorem nowej or­
dynacji wyborozej. Za swego u- 
rzędowania jednak dał się poznać 
tylko jako wielki reformator ubez­
pieczeń społecznych. Dzieło re­
formy rozłożył na etapy, jako że 
wszystko co robią ,„sanacyjni" mę­
żowie stanu, musi być gruntownie 
przemyślane. Aby reforma nie u- 
cierpiała od zmian gabinetów, po­
wierzono ją doświadczonym dło­
niom urodzonego reformatora, ja­
kim jest p. wicemin. Jastrzębska 
Gabinety odchodzą, ministrowie 

zmieniają, ale p. Jastrzębski n'e

On przecież w ciszy komisji, po­
słanej do reformowania i reorgi- 
zowania ubezpieczeń, niełada jut 

poczynił eksperymenty. Posłuchaj­
my i podziwiajmy:

Organizacja ubezpieczeń ma bvć 
ściśle scentralizowana. Uhezpie- 

-.aiń byłoby tyle oo województw 
Ubezpieczenie przymueowe ma 
objąć tylko tych, co zarabiają do 
300 zł. miesięcznie. Świadczenia 
emerytalne pracowników umysło­
wych mają być pogorszone i zrów­
nane — mniejwięcej — z pozio­
mem świadczeń robotniczych.

Prasa doniosła niedawno, że ma 
być przywrócony jakiś samorząd 
ubezpieczeniowy przy... zachowa­
niu mianowanych komisarzy. Jest 
to oczywiste — nieporozumienie 
Niektórym czynnikom zależy w.- 
docz e na tern, b. zagranicą my­
ślano, że Polska wróciła do samo­
rządu ubezpieczeniowego. Polsko 
należy bowiem wciąż do Międz •• - 
narodowego Związku Kas Chorych, 
a kiedy p. Prystor przed laty zniósł 
samorząd w Kasach, delegaci Rzą­
du zapewniali władze Związku, że 
:o tylko środek „p •zejściowy".

W rzeczywistości projektuje i-; 
radę przyboczną przy komisarzach 
w charakterze doradczym. Nic o 
samorząd chodzi, ani o wybory do

samorządu, lecz o upozorowanie 
'współpracy przez wciągnięcie or- 
ganżzacyj robotniczych i pracow­
niczych do nic nie znaczącego „ba;- 
ratu", na który możnaby później 
zrzucić odpowiedzialność za to, co 
się dzieje z ubezpieczeniami.

Nieprawdziwe są też pogłoski o 
szerokich pełnomocnictwach, jako­
by przewidywanych dla komisarzy. 
Projekt p. Jastrzębskiego nie prze­
widuje takich pełnomocnictw: 
przeciwnie — dąży on do zniesie­
nia samodzielności ubezpieczało 
Wszystko ma pozostać tak jak jest 
teraz i aparat administracyjny, 
działający poza ubezpiccaainią, ma 
nadal rozstrzygać o każdem posu­
nięciu. Nadaj niewclno będzie 
choćby przyjąć woźnego bez wie­
dzy i zgody męża zaufania czynni­
ków decydujących, nie mijących

Referent ustawy o pełnomocnic­
twach, wicemarszałek Miedziński, 
powiedział:

„Spotkaliśmy się tu rzeczywiście 
w dość szczególnych okolicznościach, 
jako ten nowy parlamoit i nowy 
rząd. To tak, jak gdyby dwaj pa­
nowie się spotkali: Jestem Brzo­
zowski, jestem Dębowski. To daj 
mi pan pełnomocnictwo".
Ci dwaj symboliczni panowie,

Brzozowski i Dębowski, to rząd i 
parlament. Ponieważ rząd przed­
stawia się parlamentowi, a nie od­
wrotnie, należy przypuszczać, że 
Brzozowski to rząd, a Dębowski 
to parlament.

Co do pierwszego symbolu — 
zgoda, ale jeżeli mamy już po sym­
bole chodzić do lasu, to odpowied­
niejsze byłoby nazwisko Osikow- 
ski, zamiast Dębowski. Obecny par 
lament to w żadnym razie nie dąb. 
Może osika, może lipa... Czy ja 
wiem?

Strzały z własnych dział
RZĄDY „RUCHLIWYCH BRACI".

Feljetonista „sanacyjnego" „Ilu­
strowanego Kurjera Codziennego' 
tak oto ocenia wyniki rządów 
dwuch braci Jędrzeje wiczów, Ja­
nusza i Wacława, w ministerjum

Wydaja mi się, 
oświata przedstawia jakieś wielkie 
pobojowisko, nad którem przesiedl 
eksperymentalny tajfun. Rozmia- 
rów klęski nawet teraz, po odej­
ściu pp. Janusza i Wacława, oce­
nić niepodobna. Gorączkowa inicja 
tywa tych niebywale ruchliwych 
braci przekopała dosłownie 
szkolnictwo, nie zostawiając 
piędzi w spokoju. Wielki kram pa­
nuje zarówno w szkolnictwie po- 
wszechnem, jak w średniera, aawo 
dowem czy najwyższem. Wszędzie! 
Na ruinach bujnie kwitnie analfa­
betyzm, nauka odbywa się san 
lorę, w warunkach prawie że ahi- 
syfiskieh. Ale poprzestawiano 
wszystko, przemeblowano, co się

jednak nic wspólnego ze światem

Jak widać, reformy p. Jastrzęb­
skiego, nie są znowu tak bardzo 
światoburcze. Idą one konsek­
wentnie po linji programu przemy­
słowców. Część tego programu 
wykonano za rządów p. Kozłow- 

Sławka, teraz ma nastą­
pić dalszy ciąg. Wyłączenie

.Mających wyżej 300 zł. od ubez­
pieczeń odpowiada przecież

odciążenia świadczeń. Że tą dro­
gą rujnuje się podstawy fln. 
ubezpieczeń i doprowadza 
bezpieczenia
upadku — może tylko ucieszyć 
pnzemysłowców; upadek ubezpie­
czeń bowiem byłby urzeczywist­
nieniem ich naczelnego poctulatm 
precz z  ubezpieczeniami I

Nie o to jednak chodzi. Mniej- 
a o to. Znałem biednego, chu- 

dcrlawego krawca, który bał się 
własnego cienia, a nazywał się 
Waligóra.

Chodzi o co innego. I dawniej 
zdarzało się, że p. Brzozowski 
spotkał się po raz pierwszy w ży- 

panem Topolskim lub z pa- 
Wierzbowskim lub z Jesio- 

nowskim i zanim ci zdążyli mu się 
dobrze przyjrzeć, żądał od nich pet 
nomocnictw lub poprostu mówił: 
Panie Topolski (lub panie Wierz­
bowski, albo panie Jesionowski), 
niech mi pan skredytuje 2 milardy 
złotych.

Topolski, Wierzbowski lub Je­
sionowski, zaskoczeni taką nieby­
wałą propozycją, szybko żegnali p. 
Brzozowskiego, a potem spraw­
dzali, czy mają portfele i portmo­
netki w należytym porządku i nie­
naruszone.

P, Miedziński wówczas gniewał 
się na panów Topolskiego, Wierz­
bowskiego i Jesionowskiego, że 
odmawiają kredytu p. Brzozow­
skiemu, zapominając o tern, że mi­
łości ani zaufania nie można niko-

u narzucać.
Bywa jednak i odwrotnie. Spo­

tykam człowieka coprawda pierw­
szy raz, ale budzi on we mnie za­
ufanie i daję mu pełnomocnictwa 
lub kredytuję mu 2 miljardy zło­
tych. Natomiast może się zdarzyć 
taka rozmowa:

— Panie Dębowski, proszę o peł­
nomocnictwo.

— Panu?! — dziwi się Dębow­
ski.

— Przecież zna mnie pan nie od 
dziś.

— Właśnie dlatego panu odma­
wiam — powiada Dębowski.

A inoże być jeszcze inaczej:
— Dębowski jestem.
— Brzozowski jestem.
— Przepraszam, jak godność,
— Brzozowski.
— To dziwne, bo mnie się wciąż 

wydawało, że mam przyjemność 
z Berezowskim.

Różnie bywa
x. y. z.

tylko dało. Eksperymentalnej poli­
tyce szkolnej odpowiada nieprawdo 
podobna inflacja dzid pedagogicz­
nych, jaka pojawiła się na pół­
kach księgarskich. Stodołę można- 
by tem wypchać. A kto to wszyst­
ko przeczyta, ■

POCHWAŁA SEJMU. 
„Polaka Zbrojna" rozczula się 

nad nowym Sejmem, nie szczędząc
pochwał, że jest taki grzeczny, 

taki posłuszny, no i oczyw'-!a pau- 
stwotwórczy, a wszystko to dfite -.

posłowie oez zbyt-. 
nich szemrań uchwalili żądane peł­
nomocnictwa.

A czy ktokolwiek mógł przez 
chwilę poważnie myśleć, że będzie 
inaczej w tym piątym Sejmie?

Prasa niezależna natomiast wca­
le nie jest zbudowana obyczajami 
nowego Sejmu.

Okazuje się, że cierpi on m. in. 
la gadulstwo, wcale nie gorsze od 
.partyjnych" Sejmów.

Na posiedzeniu kcenisji rozlała 
się fala wymowy czcigodnych po­
słów IV-ej kadencji Sejmu pol­
skiego. Osiem godzin gadania. I 
to, jakiego! Żeby to były przemó­
wienia merytoryczne. Żeby to były 
jakieś wypowiadania się czyichś 
przedstawicieli! Bynajmniej. To 
były pogaduszki ludzi, którzy 
chcieli się wypowiedzieć. Przeważ­
nie zabierali głos, żeby rządowi wy 
razić swe zaufanie. Bagatela! Jak- 
żeżby mogło być inaczej? Sejm 
wybrany w takich warunkach, jak 
obecny — nie może przecie mieć 
żadnych zastrzeżeń przeciwko mą-

A parę wierszy daiei:
„Mówcy jednak nie znajdowali 

żadnych sposobów wyjścia, nie po­
dawali też silniejszych głosów kry­
tyki stosunków. Poza IdBtu głosami

wszy-ey podnosffl tylko boiącsżd

Tak smętnie wygląda „uzdro­
wiony” parlament.

SYNEKURY.
P. C .t (Wilno) w swej walce z 

Rządem p. Kościalkowrkiego poru­
szył jedną rzece słuszną. Omawia­
jąc ogłoszony program gospodar- 
ozy Rządu, domaga się likwidacji 
licznych synekurek, która dl* 
swych uprzywilejowanych potwo­
rzyła „sanacja". Natomiast redak­
tor „Słowa" wypowiada się |rze- 

likwidowaniu niższych urzęd­
niczek mężatek:

„P. Kwiatkowski mówił o tem, że 
będą likwidowani ci, w których ro. 
dżinie już jest ktoś, kto otrzymują 
pensję rządową. Mój Boże, mów 
będą wypędzać mężatki! On ma 
120 A , ona 110 i nie przyznają ńę 
do tego, że są małżeństwem, bo ją 
zlikwidują, a  stąd odpadnie możli-

szą sukienkę, na kino, na dziecko.
Otóż gdybym był p. Kwiatkowskim, 
nie wypędzałbym mężatek, a  zabrał 
bym się do codziennego ogłaszania 
synekur, które się zlikwidowało". 
A w końcu

„Zasynekurszczona jest Polska 
po gardło. Obniżanie pensyj małym 
urzędnikom i nietykanie synekur, 
stwarza atmosferę niezdrową".
O jednem tytko p. Cat zapomina:

wszak konserwatyści, których in­
teresy reprezentuje „Słowo", naj­
więcej korzystali i korzystają x 
przeróżnych synekur.

KONIEC B. B.
Oddawna krążyły pogłoski, żt 

firma B. B, ma być zastąpiona 
przez nową. „Sanacyjna" prasa 
stołeczna milczy o tej wstydliwej 
sprawie. Natomiast uchyla rąbka 
tajemnicy „Echo Białostookie":

„W przyszłą środę odbędzie się 
zjazd sekretarzy wojewódzkich i 
posłów, na którym prezes Sławek 
wygłosi mowę, kreśląc dzieje i  pra­
ce BBWR i zapowiadając jego li­
kwidację- Nie znaczy to bynaj­
mniej, że ramy organizacyjne tego 
ugrupowania politycznego będą cał­
kowicie zniesione. Na miejsca BB 
WK powstanie nowa organizacja, 
skupiająca te same elementy, ja- 
kie dotychczas były w BB. Organi­
zacja ta ma nosić nazwę Związku 
Pracy Społecznej".
Endecy też tak robili. Gdy jed- 

a z licznych ioh nazw dokładnie 
już obrzydła społeczeństwu, za­
czynali posługiwać się inną.

S-EK.
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Świat w  zdarzeniach
Masowe turnusy
w Zagłębiu DąbroskSkiem

SPRAWY CHIŃSKO- 
JAPOŃSKIE.

Według wiadomości, pochodzą­
cych z Pekinu, rozruchy włościań­
skie w północnych Chinach — zda 
niem kół chińskich — nie wykazu 
ją dalszego nasilenia. Generał 
Szang - Czen, gubernator pro­
wincji Hopei, wydał zarządzenia, 
mające na celu poprawę położe­
nia włościan, głównie przez 
zmniejszenie ciężarów podatko-

Z Tiensinu donoszą, że władze 
japońskie zaproponował Chinom 
współpracę w obronie północnych 
Chin i wewnętrznych Mongolji 
przed „czerwonem niebezpieczeń­
stwem". Agencja Rengo twierdzi, 
że gubernator Szang - Czen usto­
sunkowuje się przychylnie do tej 
propozycji. Władze japońskie my 
ślą rzekomo o zapronowaniu mar 
szalkowi Czang - Kai - Szekowi 
zawarcia formalnego układu, w 
celu prowadzenia wspólnej akcji 
na wymienionych terenach. (PAT) 

W JAPONJI.
Z Tokio donoszę: Ulewne deszcze, 

połączone z oberwaniem się chmur 
pociągnęły za sobą obsunięcie się zie 
mi i podmycie torów. W pobliżu sta­
cji Taira na linji Tokio - Sendai. Na­
stąpiła poważna katastrofa kolejo­
wa; 11 osób poniosła śmierć” a 50 od­
niosło cieżkie obrażenia. (ATE).

PAPIEŻ A WOJNA.
Na zakończenie kongresu eucha 

rystycznego w Limie (Peru) pa­
pież wygłosił do mikrofonu prze­
mówienie, w którem dał wyraz 
pragnieniu, aby pokój, który obec 
nie został zakłócony, szczególnie 
w Europie i Afryce, mógł być przy 
wrócony. Ojciec święty wzywa do 
modłów o pokój, który winien być 
oparty na sprawiedliwości I nie 
może być nigdy oddzielony od 
prawdy i miłosierdzia. (PAT).

W ALBANJI.
Nowy gabinet albański, na i 

le którego stanął Frasheri, uzyskał 
votum zaufania izby po przemó­
wieniu prezesa rady ministrów, 
który podkreślił, że Albanja trwa 
nadal przy układzie albańsko- 
włoskim z 1927 r., który ...........

! wojnę, ale pokój. Premjer 
albański dodał, że Albanja pra­
gnie utrzymywać dobre sąsiedz­
kie stosunki z wszystkimi swymi 
sąsiadami. (PAT).

ŚNIEG W MOSKWIE. 
Według doniesień z Moskwy w Le 

ningradzie w ciągu ostatnich paru 
ii bez przerwy pada obfity śnieg. 

Zwały śniegu utrudniają komunika­
cję kolejową i tramwajową. Tempe- 

t dochodzi do 8° poniżej zera.
(ATE).

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Na drodze Amiens — Paryż wy­

darzyła się katastrofa samochodo­
wa. Automobil, w którym znajdo­
wało się 5 osób, wpadł z niewiado­
mej przyczyny na drzewo. Nastąpiła 
eksplozja motoru. 5 osób zginęło.

(ATE).
NA MORZU.

W czasie burzy w zatoce św. Wa­
wrzyńca osiadł na skałach brytyjski 
parowiec „Berwindle". Załogę, skła­
dającą się z 16-tu osób, uratowano.

(PAT).

ub. tygodniu sprawozdaw­
czym w stanie zatrudnienia w prze 
myślę górniczo - hutniczym Zagłę- 
b a Dąbrowskiego zaszły dość po­
ważne zmiany. Onegdaj gwarectwo 
hr. Renard w Sosnowcu unieru­
chomiło na okres dwutygodniowa- 
szyb „Joanna" .przyczem około 400 
robotników wysłano na len czas na

. „świętówki". Unierucho-

mienie szybu nastąpiło spowodu 
przeprowadzenia przeróbek tech-

Pozatem gwarectwo wysłało na 
3-miesięczny urlop turnusowy 194 
robotników; jednocześnie przyjęło 
do pracy 89 robotników z ,Rede- 
nu" i 49 robotników, którzy ukoń­
czyli urlop turnuoowy.

Pięć trupów pod podłogą

Nowy „dobrowolny" pod tek
na Śląsku

Premjer nowego Rządu zapowie-1 
dział w Sejmie nowe podatki i ob-1 
ciążenia. Niezależnie nawet od tak 
zwanyćh ustawowych obciążeń, n- 
chwaliła Woj. Rada Funduszu Pra­
cy, składająca się z wszelakich dy­
gnitarzy, jakiś „dobrowolny" poda­
tek od zarobków. Skała tego po­
datku ma wyglądać następująco;

Od zł. 100 — 400 — % % ■, od 
400 — 800 zł. — 1%; od 800—1500 
zt. — 154 % S od 1500 — 2000 zł. -  
2%; od 2000 — 3000 zł. — 3%; 
od 3000—4000 zł.—4%; od 4000— 
6000 zł. — 6%; ponad 6000 zł. --

Ponieważ ludzi, zarabiających od 
100 do 400 zł. jest najwięcej, więc 
większość tego dobrowolnego po­
datku zapłacą najbiedniejsi. Nato­
miast dla panów dygnitarzy nie

wielkiej różnicy. Kto zarobi kilka 
tysięcy złotych, może łatwo zapła­
cić kilkadziesiąt złotych. Wynosi 
to mniej, niż niejeden rachnneczek

Dlaczego Woj. Rada Funduszu 
Pracy nie opodatkowała tych dy­
gnitarzy po 50 % 7

Ruch organizacyjny
w śród kolejarzu

W szybkiem tempie postępujący 
rzrost drożyzny produktów codzien 

nego użytku i powszechne zubożenie 
pracowników kolejowych, spowoda- 
walo wśród nich wielkie rozgorycze­
nie. To też we wszystkich ośrodkadi 
pracy odbywają się masowe zgroma­
dzenia i wiece pracowników kolejo­
wych, na których zebrani podejmują 
uchwały w sprawie postulatów eko-

Do tej pory odbyły się wiece i zgro 
madzenia, zorganizowane przez Kola 
ZZK w następujących miejscowoś-

}. Referowali czł.
Zsrz. GL, tow. Grylowski,, świ 
kosz i Odrobina.

Po południa w Starym Sączu zp

Pogłoski o zniesieniu ZatigM P izjm ow li
na (Ornym Śląsku

W ostatnich dniach 
na Śląsku pogłoski o zniesieniu 
nadzoru sądowego we „Wspólno­
cie Interesów", oraz zarządu przy­
musowego w zakładach księciu 
Pszczyńskiego. Zmiany te mają 
nastąpić w związku ze zmianą kie­
rowników resortów gospodarczych 
w Rządzie.

Pogłoski o zniesieniu zarządów 
przymusowych wywołały ogromny

zeszły się popłoch w kołach dygnitarzy za­
rządów przymusowych. Jak sły­
chać koszta zarządów przymuso­
wych i nadzorców sądowych są 
bardzo wysokie; pochłaniają mi­
lionowe kwoty. Na Śląsku potwo 
rzyły się w zarządach przymuso • 
wych, szczególniej we „Wspólno­
cie Interesów" prawdziwe gniazda 
„użytkowiczów".

Z wędrówek po Abisynji
Akademik Wawilow kierował 

sowiecką ekspedycją naukową do 
Abisynji. Relacja jego, którą 
częściowo drukujemy niżej, za­
wiera dużo ciekawych informa- 
eyj o nieznanym kraju egzotycz­
nym. Informacje te są tem cen­
niejsze, ie o Abisynji krąży o- 
statnio moc sprzecznych i nie­
sprawdzonych wiadomości. Arty 
kut akad. Wawiłowa zapożyczy­
liśmy z „Leningradaej Prawdy".

Red.
I.

Wyekwipowanie karawany nie 
zajęto nam zbyt wiele czasu. Na­
leżało przedewszystkiem zwerbo­
wać ludzi, wynająć żołnierzy - as- 
kierów, bez których nie można 
podróżować po kraju, i kupić ka­
rabiny, niezbędne raczej do obro­
ny przed zwierzętami, zwłaszcza, 
aby strzelać do krokodyli podczas 
przeprawy przez Nil Błękitny.

W Abisynji podróżuje się za­
zwyczaj na mułach, konie bowiem 
gorzej znoszą uciążliwe warunki 
miejscowe.

Aby ułatwić podróż moim towa­
rzyszom, postanowiłem nabyć 10

osłów. Postępek mój okazał się 
wielką gaffą i najcięższą obrazą 
dla dorosłych uczestników wypra­
wy, na osiach bowiem jeżdżą tu 
tylko dzieci i trędowaci.

Karawana nasza składała się z 
12 osób, wliczając w to mnie, tlo- 
macza, przewodnika i askierów, o- 
raz z 10 mułów.

Marszruta pierwszej ekspedycji 
sowieckiej obejmowała najważniej 
sze obwody rolnicze kraju. Byl su­
chy okres. W drodze trafiliśmy 
tylko w strefę niewielkich desz­
czów. Działo się fo w końcu lute­
go i na początku marca. Najwięk­
sza obfitość deszczów przypada w 
Abisynji na lipiec — wrzesień. — 
Wtedy to rozpoczyna się siew zbóż 
i roztopy sprawiają, że drogi sta­
ją się nie do przebycia. W Abisy­
nji spada średnio około 1000 mm. 
dżdżu na rok.

Karawana nasza posuwa się po­
woli naprzód po zboczach gór, 
robiąc przeciętnie 30 kilometrów 
dziennie. Powolne to tempo jest w

Do sędziego śledczego w Chorzo- 
ie skierowano w prątek niejakie­

go A. S. z Brzozowie - Kamienia, 
który odstawiony został przez po­
licję niemiecką do granicy polskiei.

Dawno już S„ chcąc znaleźć pra 
cę, udał się bez papierów do Nie- 

a następnie do Czechosłows- 
wreszcie ponownie wrócił do

Niemiec. Przytrzymany podał, że
Niemczech osadzono go na trzy 

dni w obozie koncentracyjnym w 
Dachau, gdzie mógł się przekonać 
o panujących tam warunkach 
Twierdzi on, że za najmniejsze prze

winienie stosowano w obozie naj­
okropniejsze tortury. Jeden ic 
współwięźniów zgubił monetę, któ­
ra wpadła pod podłogę. Chcąc ja 
wydobyć, więźniowie uchylili po­
dłogę, pod którą zauważyli, ku swe 
mu przerażeniu, pięć trapów. Jak 
się następnie okazało, były to dala 
pomordowanych współwięźniów, 
których podano jako zaginionych 
bez śladu. S. po przesłuchaniu 
zwolniono. Odpowiadać on będzie 
za nielegalne przekroczenie grani­
cy-

Kronika lw ow ska

W Jaśle wiec kolejarski. Refero­
wał czł. Żarz. GL, tow. Bator.

W Bielaku wiec kolejarzy. Refe­
rował czł. Żarz. GL. tow. Bucala.

Dnia 6.X b. r. odbył się wiec kole­
jarzy w Rzeszowie. Referowali czł. 
Żarz. GL, ttow. Wojewoda i Paekan.

Dnia 16.X b. r. zgromadzenie w 
Oświęcimiu. Referował czł. Żarz. 
GL, tow. Bator i dnia 17.X b. r. — 
zgromadzenie w Dziedzicach. Refero 
wał czł. Żarz. GL, tow. Bator.

Na powyższych wiecach i zgroma­
dzeniach zebrani uchwalili rezolucję, 
w której domagają się podwyższenia 
poborów w stosunku do wzrostu dro­
żyzny, domagają sic
sów, protestują przeciw szykanom 
stosowanym do działaczy związko­
wych przez przenoszenie ich i ruj­
nowanie ich rodzin; w końcu wzywa­
ją Ogól koleiarzy do łączenia się w 
szeregach ZZK.

Masowy udział kolejarzy w tych 
wiecach i zgro

I ZJAZD DOZORCÓW DOMO­
WYCH WSCH. MALOPOLSKL
W ub. niedzielę odbył się w sal: 

rwiązku zawód. „Praca", Rynek 8, 
I-szy zjazd delegatów organizacji 
dozorców ze wszystkich najwięk­
szych miast wsch. Małopolski 
Zjazd miał na celu skousolidowa- 

organizacyj zawodowych ns 
tym terenie i stworzenie wiązi or­
ganizacyjnej.

skład prezydjum zjazdu we­
szli tow. Folmes (Lwów), tow. Do 
brzański (Drohobycz), tow. Bobos 
(Sambor) i AlfawickL Referat 
sprawozdawczy z dotychczasowej 
działalności złożył przewodniczą­
cy lwowskiej „Pracy" tow. Fol­
mes, sprawę umowy zbiorowej re­
ferował tow. Kusznir, o sprawach 
związanych z przyszłą formą -or­
ganizacji mówrli towarzysze Ski­
biński i Baniak.

Po dyskusji przeprowadzonej 
nad wygłoszonenri referatami 
chwalono szereg rezohięji a m 
’zy innemi rezolucję domagają 
ię amnestji dla więźniów polity­

cznych a w szczególności tow. Lie 
bermana i tow. Wityka, jednego z 
założycieli lwowskiej .Pracy”, o- 
becrae więzionego w ZSSR.

Odśpiewaneim „Czerwonego 
Szatndaru” zjazd zakończono. 
Stworzy on zapewne fundament 
dla dalszego rozwoju organizacji 
awodowej najbardziej wyzyskiwa
nyoh robotników.

Noce spędzaliśmy w namiotach, 
rozbijanych nad wodą lub wpo- 
bliżu drzew. Szczególnie nieprzy­
jemne były noclegi na piaszczys­
tych brzegach rzek, roiły się one 
bowiem w nocy od czarnych skor­
pionów i niedźwiadków. Trzeba 
było rozpalać ognisko, aby odpę­
dzić szakale i hieny. Często roz­
lega! się ryk lampartów.

Abisynja nie zna dróg kołowych 
z wyjątkiem okręgu Addis-Abeby. 
Szlak biegnie zazwyczaj ścieżka­
mi górskiemi, pełnemi kamieni i 
osypisk i przecinanemi częsfo-gę- 
sto przez potoki rzeczek górskich. 
Trudna jest zwłaszcza przeprawa 
przez Nil Błękitny, płynący zygza­
kami w głębokiej, mającej 2.000 
metrów, przepaści z urwisfemi 
zboczami.

Kiedy rasowi Chaile zadano py­
tanie, dlaczego Abisyńczycy nic 
budują dróg, ras odpowiedział: — 
„Gdy zbudujemy drogi, przyjdą E- 
uropejczyćy. Niech już lepiej nie 
przychodzą". Kraj posiada bardzo 
kiepską sieć telegraficzną i telefo­
niczna. która, rzecz godna uwagi, 
doniedawna znajdowała się w rę­
kach Włochów.

Najtrudniejszą sprawą w podró 
ży było utrzymanie karawany w 
karności — wszak Abisynja jest 
ojczyzną nie samej tylko przenicy ' 
jęczmienia, lecz również i napojów 
wyskokowych.

W iadomości 
^ portowe

Z dnia
SPORTY A CHORZY NA SERC& 

Przesada w uprawiania rozmaity"1 
rodzajów sportu, może być przyczyn* 
niedomóg sercowych natury żarów®’ 

-ej. jak i organicznej. ChorU 
:e muszą zatem uprawiać sp®r 
ichowaniera ostrożności. 
zna z tego punktu widzeni* 
-yć wspinaczka górska i jazd* 
erze, które mogą narazić ser' 
przepracowanie. Tak samo. »■' 

bo i bardziej jeszcze szkodliwe *4 
wszystkie gry sportowe mające cha­
rakter zawodów, m. innemi gry w P“ 
kę oraz sankowanie. Zdrowym i nie- 
zanadto męczącym sportem jest ły*- 
wiarstwo, o ile nie przebiera się mi* 
ry i nie bierze się udziału w zawo­
dach. To samo da się powiedzieć * 
ieździe konnej i z temi samemi za­
strzeżeniami. Wiosłowanie może nie
rkodzrć sercu, jeśli nprawia się )< 

ięźliwie. Tenis, piłka ręczna-■nlf ,, azkodliw

Sport robotniczy
ODWOŁANE IMPREZY. Gwia­

zda owdołała projektowany na sobo­
tę mecz piłkarski Gwiazda - Strze- 

(Siedlce) oraz projektowany n*
edzielę mecz bokserski Gwiazda

ZAPRAWA LEKKOATLETYCZ­
NA ZIMOWA. I. R. O. W. F. orga- 
-!-uje zimową zaprawę lekkoatlety®* 

dostępną dla wszystkich. Opłat*

„Czerwony Harcerz" otworzył 
w niedzielę o godz. 6-ej w. : 
lokal przy ul. Kuszewicza 1, prze­
znaczony dla celów kulturalnych i 
organizacyjnych. Otwarcie lokalu 
przemieniło się w piękną uroc 
stość. wiąźącą młode pokolenie 
starszem.

W uroczystości tej wziął udział 
tow. Dubois z Warszawy. Wygło­
sił on bardzo ciekawy referat, 
poczem życzenia składali młodej 
organizacji towarzysze z Oł 
poszczególnych bratnich z- 
ków.

Część artystyczną wypełnili mło 
dzi towarzysze, wykonując piękne 
deklamacje i śpiewy chóralne. Or­
ganizacja „Czerwonego Harcerza" 
zyskała sobie nie tylko poklask 
ale zbudziła jaknajżywszą sympa­
tię dla siebie. Młodzież robotni­
cza powinna się do niej garnąć. 
Starsza generacja robotnicza musi 
jej udzielić nietylko sympatii, ale 
moralnego i materialnego popar-

Co grają  w  teatrach  
lwowskich ?

TEATR WIELKI: Wtorek, środa 
g. 8 w. „Fryderyk Wielki".

TEATR ROZMAITOŚCI: Wtorek, 
środa g. 8 w. „Szesnastolatka".

Czas odnowić prenumeratą 
na m. listopad

Po nocy trzeba stać na czatach 
i odpędzać dzikie zwierzęta, strze­
lając od czasu do czasu w powie­
trze i podsycając ognisko. Nic nie 
zdoła wtedy zastąpić mocnej, dzi­
ko rosnącej kawy abisyńskiej, któ 
ra rozprasza senność. Abisynja jest 
ojczyzną kawy.

Ludność Abisynja ma dobrodusz 
ną, uprzejmą i gościnną. To też nie 
napotykaliśmy znaczniejszych tru­
dności, gdyśmy w najważniejszych 
okręgach rolniczych zatrzymywali 
się na noclegi i postoje w pobliżu 
wsi i nabywali tam żywność.

Bardzo trudna jest droga w pół­
nocnej Abisynji w okolicach Gon- 
daru, Aduy i Aksumu, gdzie mamy 
grunt kamienisty i rzadko trafiają 
się zasiewy. Uzyskanie paszy po­
łączone tu jest ze znacznemi trud­
nościami. Straciliśmy tam połowę 
naszych mułów; padty one na tym- 
panitis i cześć drogi musieliśmy 
przejść pieszo, objuczywszy ładun­
kami pozostałe zwierzęta.

W północnej Abisynji pieniądze 
nie były w obiegu. Miernik wartoś­
ci i wymiany stanowi tu sól krys­
taliczna i tarty pieprz czerwony.— 
Musieliśmy wymieniać u guberna- 
rora talary na sól, bez której nie 
można śię obejść przy znaczniej­
szych zakupach. Za wzorce nasion 
trzeba było płacić garściami żrą­
cego pieprzu, parzącego błonę ślu-

wtorki i czwartki godt 
przyjmuje sekreta-

wają się 
19—20.
rjat Ośrodka (Czerwonego Krzyż* 
20) codziennie od godz. 18—20.

Sport sowiecki

Po wsiach mieszkają tu nędza­
rze. Dziatwa biega zupełnie nago, 
a i dorośli chodzą często napół 
nago lub odziani w łachmany. Je­
dynie w miastach widuje się ludzi, 
noszących cienkie biate spodnie 
nieodłączny szal „szama". Tym 
szalem Abisyńczycy nakrywają się 
też podczas snu, spędzając nieraz 
noc na gołej ziemi lub też kładąc 
się na posianie z koźlich skór. — 
Zwykle ich pożywienie składa się 
z racuchów, pieczonych z psi 
lub sorga (prosa).

Właściwa Abisynja położona 
jest przeważnie na płaskowyżach, 
stanowiących jakgdyby naturalne 
warownie, wyniesione na wielką 
wysokość.

Abisynja jest przedewszystkiem 
krajem rolników i hodowców by­
dła, w którym przemysł odgrywa 
znikomą rolę.

Statystyki państwowej Abisynja 
dotychczas nie posiada.

Dokładnej liczby ludności rolni­
czej i miejskiej nie zdołano dotych 
czas ustalić: rozmaici badacze o- 
kreślają ją w granicach od 4 do 12 
miljonów. Osatnia liczba jest, 
według naszych obserwacyj, wy­
olbrzymiona. Najnowsze źródła an 
gielskie podają liczbę mieszkań­
ców Abisynji na 5,5 miljona.

7 MŁODYCH ROBOTNIKÓW I 
TYLEŻ MŁODYCH ROBOTNIC « 
miasta Kalinin dokonali marszu * 
maskach gazowych na trasie Kali- 
’n — Moskwa, przebywając dy-
ans 170 kim. w 36 godzinach.
Jest to pierwszy wypadek dokona- 
a przez kobiety tak dłngiego mar­
ni w maskach gazowych. 
ZAWODNIK SOWIECKI Babew.

uczeń szkoły wojskowej przebiegi 
dystans 10 Hm. w czasie 9:45 min.

W MOSKWIE zamknięty został sa­
rn lekkoatletyczny biegiem noso­

wym Tarasowka — Moskwa na dy­
stansie 28,2 kim.

W biegu startowało 158 zawodni- 
:ów. Zwyciężył Karajew w czasie 
:42:05 sek.
Boks

BOKSERSKI MISTRZ ŚWIATA 
wszystkich wag Jimmy Braddock zs 
mierzą stoczyć mecz o tytuł mistrzo­
wski z pogromcą Baera murzynem 
Louisem. Organizatorzy obliczają, *e 
dochód z tego meczu wyniesie około 
1 i pół miljona dolarów.

Braddock jest pewny zwycięstwa, 
o porażce Baera wyraził się w spo­

sób następujący: „Baer ze strach* 
nie mógł wogóle walczyć z Murzy- 

:m. Ze mną będzie inaczej".
MECZ, KTÓRY TRWAŁ DWIE 

SEKUNDY. W Manchester rozegra­
ny został mecz bokserski pomiędzy 
Anglikiem Jimmy Stewart a jeg’ 
rodakiem Jack Lordem. Mecz trwał 
niecałe dwie sekundy. W pierwszej 
sekundzie Jimmy Stewart znokauto- 

il jednym uderzeniem swego przo- 
raika a po drugiej sekundzie był’ 

. i uo wyliczeniu i ogłoszeniu zwy­
cięstwa przez sędziego ringowego, 

NIE BĘDZIE MECZU WAR­
SZAWA — BRUKSELA W BOK­
SIE. Warszawa odmownie odpowie­
działa na propozycję P. Z. B. w spr* 
wie organizacji meczu Warszawa ■— 
Bruksela. Mecz ten odbyć się miał 
10 grudnia, w dwa dni po moczu Pol­
ska — Belgja w Poznaniu.

Kolarstwo
KRYTY TOR KOLARSKI W WAR 

SZA WIE. Zarząd W. T. C. stara się 
urządzić w swojej krytej hali na Dy- 
nasach drewniany tor kolarski. Tor 
ten ma biec dokoła kortu tenis 
zainstalowanego
hali.

misowego;
pomniano

Operetka na Chłodnej
Chłodna 49, tai. 504.42.

Od soboty dn. 5 października 1935

Księżna Czardaszka
Wykonawcy: Nochow Iciówna, Hllmlr- 

Dembowskl, Domosławskl
TolaAskl ..........

.nyńskl.
H Domosławskl.

Kapelmistrz: dyr. Z. Wojciechowski.

NOWCSĆ' WYGODA*
Zaopatrywani* okien na zimę

S'.A.*S I  Z  O Ł
wynosi 29 groszy od okna 

„Izol" całkowicie izoluie od zimna- 
„!ZOl„ łatwy w ożyciu i nie zrywa i”? 
by przy otwieraniu. „Izol” w szpara"1

okiennych jest niewidoczny. 
ZADAĆ WSZĘDZIE!

HURT: M. KORWM-SOBOLEWSKb 
Warszawa, Slanna 14 

OSZCZĘDNOŚĆ! ESTETYK*
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Defraudanci z Radomia przed sądem Wiadomości* całei Polski
Oskarżenie komisarskich rządów

Głośną była przed kilko mieslą- 
'•mi sprawa n)awnienia przez n< 
*» socjalistyczne władze miasta 
Kadomla nadążyć urzędników Ma 
•“trata z okresu rządów komisar- 
•kich w tem mieście.

Na ślad tych nadążyć natrafił 
Werwszy tow. dr. Bogusław Kon, 
■Sspektor pnedsiębiorstyp miej- 
fUch podczas inspekcji szpitala 
**>• św. Kazimierza.

Krótkie dochodzenie wykazało, 
•a referent Wydr. Opieki Kwo-

*lo 40 tysięcy złotych.
Jednocześnie niemal dr. Kon od 

jwyl nadużycia w tak zw. „Kropli 
Mleka". Tu odrazo stwierdzono 
defraudację 32 tysięcy złotych, 
"innymi okazali się naczelnik wy­
działu prezydialnego magistratu 
(przedtem naczelnik wydziału Op. 
Sp.) Wiktor Czapsld, oraz refe- 
'ent Krogulec.

Oskarżony jest również 
Wydziału Olszewski, któremu akt 
oskarżenia zarzuca tylko niedozór 
Pad podwładnymi.

Rozprawa sądowa zaczęła się w 
do. 22 b. m. Z personaliów oskar­
żonych okazało się, że KWOCZYN 
$Kl MA ZA SOBĄ 4 MIEŚ. WIE­
ZIENIA ZA DEFRAUDACJĘ, A 
CZAPSKI — 8 LAT WIĘZIENIA, 
2 CZEGO 2 LATA ODSIEDZIAŁ. 
I TAKIE TO TYPY CIESZYŁY 
SIĘ PROTEKCJĄ KOMISAR- 
SKĄ.

Kwoczyńsld w śledztwie ni« 
Przyznawał się, lecz na rozprawie 
Ułamał się zupełnie, zwalając 
ozęść winy na Czapskiego, jako na 
swego złego ducha.

Bandycki napad na funkcionar usza 
Związku zaw. Rob. Rolnych

W dniu 14 października folwark 
Henryków, gmina Komorniki, po- 
’»:atu Grójeckiego, był widownią 
nikczemnego napadu właściciela 
majątku Ksawerego Różyckiego i 
iego stryjecznego brata, admini­
stratora, na instruktora Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej. Napad 
,en byl uplanowany w podstępny

*adzkę.
Właściciel Henrykowa, Różycki. 

*  niegodny sposób zmniejsza za­
robki robotnikom, wbrew obowią- 
mijącym przepisom, a gdy funk­
cjonariusz Związku razem z ro­
botnikami zwraca sę do niego o 
*yrównanie krzywdy, Różycki po- 
*rwa się do bicia i napadu.

Ciekawi jesteśmy, jak polkąa 
••reaguje na to. Pewnie, gdybt 
•bnkcjonarjusz Związku złamał je- 
mo lub dwa żebra obszarnikowi 
**ględnie jego administratorowi, 
k> napewno sam komendant poli- 

powiatowej zjawiłby się w o- 
hronie dziedzica. Poczekamy, co

Ą6HIESZKASHEDLET Z tyklu „HI6AWKI CHIŃSKIE"

CZERWONA ARMJA
2 upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelśwna

Popędziłem, jak mogłem najszybciej, na wybrze- 
*•. — wziąłem bagaż, który zostawiłem u przyjacie- 
**> odnalazłem swoje książki w  trawie i bez strachu 
Wróciłem do miasta. Przyjaciel mój poszedł ze mna- 
Rozglądając się, widzieliśmy, że na ulicach pełno by- 
!? drobnych kupców, robotników i  biedaków. Nie ba- 
** się. Gayśmy tak szli, zobaczył nas „czerwony" ofi- 
^ r ,  podszedł i powiedział:

— Wiecie, jakiem wojskiem jesteśmy? — zapytał 
_ ■— Tak — odpowiedzieliśmy. — Jesteście Piątą 
y*erwoną Armją, a Czerwona Armja pozostaje pod 
**adzą chińskiej Partji Komunistycznej.
. — Burżuazja nazywa nas komunistycznymi bandy­
c i  -  czerwonymi bandytami, wiecie o tem?

Mówiąc to, wpatrywał się w nasze twarze, ale my 
ptniechnęliśmy się i odpowiedzieli: — Tak, wiemy 
1° Wszystko. — Wyjąłem swoją przepustkę i pokaza- 
f9ln mu. Odczytał ją, uśmiechnął się i  skierował s:ę 
**em z nami ulicą. „Czerwony" żołnier

c * ł  się naszej rozmowie, a potem poszi
i  słuchał uważnie. .Wkońcu „czerwony" żołnierz

‘‘Wołał:
i  Towarzyszu, nie wydaje mi się, aby to był do- 
, Y człowiek, — patrzcie na jego ubranie. Może nie 
°S?1'e “ totnego sensu tego, coście powiedzieli.
LHieer obserwował moją twarz i nie powiedział nic.

Jasnem było, że słowa żołnierza posiadały dla niego 
wagę. Zapytałem go, jak się nazywa, a potem powie­
działem mu swoje nazwisko, oraz co studiowałem 
w Szanghaju. Podałem mu książki, aby mógł się prze­
konać, że mówiłem prawdę. Przejrzą, je, a żołnierz 
patrzył mu przez ramię. Podeszli inni „czerwoni" żoł­
nierze i  książki moje zaczęły krążyć z rąk do rąk.

— Opowiedzcie nam o obecnej sytuacji w Szan­
ghaju — rzekł wówczas oficer. — Życie nasze jest 
bardzo ciężkie, ciągle walczymy i ciągle przenosimy 
się z miejsca na miejsce. Nie możemy dostać żadnych 
gazet.

Czerwoni żołnierze stłoczyli się dokoła nas i nie­
zadługo mieliśmy na ulicy małe zgromadzenie publicz­
ne. Powiedziałem im wszystko, co wiedziałem o pr 
cy partyjnej w Szanghaju.

Ruch, mający na celu poparcie Czerwonych Armij, 
był tam silny, ale nie dość silny wobec potę si 
białego teroru. Opowiedziałem im, że inteligencja 
w ciągu ostatnich dwuch lat poszła na lewo, że stwo­
rzyła i wydała wiele pism i książek z dziedziny nauk 
społecznych.

— Opowiedźcie nam coś więcej o tej Lidze Pisarzy 
Lewicy — czy jesteście jej członkiem? — zapytał je­
den z nich.

Wówczas opowiedziałem im o Lidze, o należących 
do niej ludziach i  o ich nowym programie pracy dla 
rewolucji socjalnej.

— Czy wiecie coś o „Szanghaj Pao'' (Komunistycz­
ne pismo nielegalnej? — zapytał mnie oficer.

— Zostało zawieszone, ale teraz „Czerwony Sztan­
dar" zajął jego miejsce.

Zadali mi masę innych pytań na temat robotników 
fabrycznych, ale nie mogłem na nie odpowiedzieć, 
gdyż niewiele wiedziałem o pracy w fabrykach. Po­

tem, po pewnym czasie, oficer poszedł razem z nami. 
Przeszliśmy koło sądu—pilnowali go „czerwoni" żoł­
nierze. Przeszliśmy koło pustego więzienia i zobaczy 
liśmy, że brama jego została naprawdę strzaskana r.a 
kawałki. Oficer opowiedział mi, że uwolnili wielu 
więźniów komunistycznych — i że wielu z nich znaj­
dowało się tam od miesięcy; inni — jak opowiadali 
zwolnieni — zmarli od chorób i tortur, a ci, którycG 
wypuszczono na wolność, tak się ucieszyli na widok 
Czerwonej Armji, że płakali, jak dzieci. Innych więź­
niów zwolniono również, albowiem wszyscy praw:e 
byli biednymi ludźmi, uwięzionymi za drobne prze 
winienia, jak kradzież po to, aby mieć coś do zjedze-

— Ważność mojej przepustki dawno już wygasła— 
powiedziałem oficerowi — i mogę mieć kłopoty. — 
Ale on podniósł jedno kolano i  przedłużył przepustkę 
na dwie godziny. Nie było to już jednak potrzebne, 
gdyż właśnie doszliśmy do głównej kwatery.

Kwatera główna Czerwonej Armji mieściła się 
w szkółce początkowej. Tam „towarzysz kapitan ' 
przedstawił mnie młodemu człowiekowi, mającemu 
około trzydziestu lat, który stał na czele. Nie był 
ubrany po wojskowemu. Wysłuchawszy raportu ka­
pitana, spojrzał na mnie z ciekawością i powiedział:

— Jeżeli możecie studjować na uniwersytecie, n»- 
leżycie w każdym razie do drobnej burżuazji. Ja po­
chodzą z tej samej klasy, więc wiem.

— Tak — przyznałem — należę do drobnej bur-

Rozmawialiśmy dalej. Powiedział, że podłoże ek- • 
nomiczne naszej klasy jest zupełnie inne, aniżeli po­
dłoże ekonomiczne groletarjatu.

(D. c. ».).

Rozprawa stała się do tego stop 
pnia druzgocącą krytyką komisar- 
skich rządów, że jeden z obrońców, 
adw. Zdzitowiecki przerwał:

— O BRAKACH W GOSPO­
DARCE MIEJSKIEJ MOGLIBYŚ­
MY MÓWIĆ MIESIĄCAMI ALE 
TO BYŁOBY DOPUSZCZALNE, 
GDYBY, CO NIE DAJ BOŻE, O- 
SKARŻONY BYŁ KOMISARZ.

Wielkie wrażenie wywołuje o- 
dr. Kona, że jest prze

konany, iż zaledwie cząstkę nad­
użyć udało się odkryć, przy ta­
kim bałaganie, jaki panował w 
księgowości

Biegły dr. Kon określa wyso­
kość sum zdefraudowanych przez 
Kwoczyńskiego aa 48.295 zł. 59 
groszy.

Biegły Wandelt ustala wysokość 
defraudacyj Czapskiego na 25.407 
zł. 79 gr., Krogulca — na 11.828 
zł. 87 gr., w tem 107 zł. 50 gr. jest 
niepewne.

Po trzydniowej rozprawie sąd o- 
głosił wyrok. Zostali skazani:

OSK. CZAPSKI NA 8 LAT WIĘ 
ZIENIA, Z UTRATĄ PRAW NA 
LAT 10.

OSK. KWOCZYŃSKI NA 6 LAT 
WIĘZIENIA Z UTRATĄ PRAW 
NA LAT 10.

OSK. KROGULEC NA 3 LATA 
WIĘZIENIA, Z UTRATĄ PRAW 
NA LAT 5.

OSK. OLSZEWSKI NA 6 MIE­
SIĘCY, Z ZAWIESZENIEM NA 
LAT 3.

Przy tej sposobności musimy jak 
najsurowiej potępić „Wieczór 
Warszawski", który w sprawozda

(Kor. wł.).
w lym wypadku zrobi władza po-

Należy nadmienić, że w ostat­
nich czasach coraz więcej notuje­
my wypadków zwyrodna^ch wy­
bryków w sferach obszamicrych, 
skierowanych już to przeciwko 
funkcjonariuszom, już to przeciw­
ko robotnikom rolnym. Zasługuje 
na uwagę fakt, że jeżeli robotnik 
rolny pobity, albo w inny sposób 
obrażony w swojej godności, zwra­
ca się do Komisji Rozjemczej o 
rozwiązanie umowy o pracę z wi­
ny pracodawcy (§ 12 Orzeczenia 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjem­
czej) — p. p. Inspektorzy mają 
wątpliwość, ozy z powodu bruta* 
ności obszarników, ewentualnie 
ich pachołków — rządców, czy 
administratorów — można rozwią 
zać umowę najmu z pracodawca

Nie dziw, że ci rozzuchwalają
5 i urządzają zasadzki na ludzi 
k na zwierzynę w lesie. Prawo­

rządność!...

tego procesu podaje aferę 
jako... „nadużycia w socjalistycz­
nym magistracie". Jak nazwać po­
dobną lekkomyślność w informowa 
nlu?...

_  rlosierOTO-NAPRflWAirumentów optycznych 
precyzyjnych UNIE5Z0WSK)

Listy do Redakcji

Pocztowa „sanara’
Z kół pocztowców otrzymujemy 

następujące, pełne słusznej gory­
czy, uwagi: Red.
Niema dnia, żeby prasa nie po­

dawała szeregu nadużyć wyznaw 
ców „sanacji moralnej".

Do bukietu już ujawnionego do- 
dajemy kilka kwiatków z terenu 
pocztowego. Związek pocztowców 
prowadzony przez p.p. Stangrecia- 
ków, Modlińskich i innych, podpo­
rządkowany interesom BB, dawno 
straci! charakter organizacji zawo­
dowej, broniącej interesów szero- 

' mas pocztowców, zamieniony 
został na instytucję uzdrowiskowo- 
ubezpieczeniową. W walce o za­
wodowy charakter związku, cały 
szereg niezależnych działaczy zo­
stał przeniesiony na prowincji 

względów służbowych' , lub

warsztatu pracy „bez podawania 
powodów". Między innymi w roku 
1930, tuż przed wyborami do Sej­
mu, pozbawiony został pracy „bez 
podania powodów" tow. Jerzy Ce­
sarski.

Związek pocztowców, po tak 
„mocarstwowem" oczyszczenia te­
renu, opanowany został całkowi­
cie przez „sanatorów*', niedługo 
trzeba było czekać na wyniki pra­
cy tych panów.

Oto kilka przykładów:
1) Grzybowski Roman, wicepre­

zes Zarzadu Głównego Związku 
Pocztowców, siedzi w więzieniu, 
cod zarzutem brania udziału w o- 
brabowanlu ogniotrwałej kasy

21 Witolin, b. skarbnik jednego 
z większych kół związku Warsza­
wa I, zawieszony został w urzędo­
waniu i oddany do Komisji dyscy- 
tiPn-irnei za łapownictwo.

3] Fitze T„ sekretarz koła War­
szawa I, również zawieszony w u- 
rzędowanlu 1 oddany do Komisji 
dyscyplinarne) za łapownictwo.

Nie można pominąć milczeniem 
takich panów, jak: Leszczyński, 
Borcholc, Szwarc, Roszkowski, 
przeflancowanych na prowincję lub

Podróżujmy 
samalofam!

„Echo Białostockie" doniosło: 
Na Rynku Kościuszki zasłabła

onegdaj późnym wieczorem nieja­
ka Zofja Kalicińska, z zawodu siu 
żąca, o nieustalonem miejscu za­
mieszkania. Ponieważ przy chorej 
znaleziono dokument z którego 
wynika, że byta ona w 1930 roku 
meldowana na ulicy Kupieckiej 
Nr. 6, jeden z posterunkowych za-

wycofanych z wysokich stanowisk 
dyrektorów lub inspektorów, które 
osiągnęli w pierwszym okresie 
swej „radosnej twórczości" na da­
wne, nic nie znaczące stanowiska. 
Wszyscy ci panowie, naturalnie, 
byli filarami pocztowej organiza­
cji BBWR.

Notujemy dość charakterystycz­
ny szczegół: Otóż posterunkowy 
defensywy, niejaki Piotr Michałek, 
który składał doniesienie na tow. 
Cesarskiego o jego działalności 
antypaństwowej, jest bliskim ku­
zynem łapownika Fitzego, do nie­
dawna sekretarza związku pocz­
towców Wiele mówiący fakt. Ogół 
pocztowców już dawno wydał wy­
rok potępienia na dotychczaso­
wych działaczy związkowych, u- 
frzymujących się terorem przy 
swych stanowiskach i djetach. Mo­
gą ci panowie Jeszcze „działać*' 
przy zupełnej obojętności człon­
ków związku, lecz niewątpliwie 
nadejdą jeszcze dawne czasy, kie­
dy tak, jak w 1922 r„ w walce 
strajkowej upominali się pocztow­
cy o swe prawa do ludzkiego ży­
da. Pocztowiec.

Klasowe zw. zaw. na G. Śląsku
idotyły 19 nowych manatOw w Radach Zakł.

Ostatnio daje się zauważyć zna- 
ozny wzrost wpływów klasowych 
zw. zaw. na terenie drobnych za­
wodów na Górnym Śląsku. Świad­
czą a tem wyniki wyborów do rad 
załogowych w kilku przedsiębior-

Przy wyborach do Rady Zskł. 
robotników miejskich m. Katowic 
uzyskał klasowy Związek Użytecz 
ności publicznej 4 mandaly i 196 
głosów. ZZZ. otrzyma) 3 mandaty 
i 171 głosów. Inwalidzi otrzyma,' 2 
mandaty i 93 głosy. Klasowy z w. 
zaw. otrzymał w roku bieżącym 
najwięcej głosów. Zaznaczyć trze­
ba. że ZZZ. miał w ub. roku 5 man 
datów, stracił więc 2 mandaty.

Przy wyborach w fabryce obu­
wia Goldmana robotnicy wystawi­
li tylko jedną listę klasowego zw.

wiózł ją pod tym adresem i zosta­
wił w bramie bez opieki.

Dopiero, gdy nadszedł dzielni­
cowy z tej ulicy odwiózł chorą do 
szpitala żydowskiego.

Podajemy wiadomość na odpo­
wiedzialność powyższego pisma, 
aby „opieka" ze strony policjanta 
gdyż nie chce się wprost wierzyć, 
polegała na podrzuceniu chorej ’ 
jakiejś bramie...

ARESZTOWANO WŁOŚCIAN
ZA AGITACJĘ STRAJKOWĄ.

W więzieniu karnem w Stanisła 
wowie osadzono 20 włościan, os­
karżonych o akcję zmierzającą do 
niedopuszczenia dowozu żywności 
do miast w powiecie kałuskim. 
Prokuratura w Stanisławowie wy 
stępuje z aktem oskarżenia prze­
ciw organizatorom tego strajku 
rolnego.

Podczas zabawy chłopców na 
folwarku Kąty pod Sochaczewem, 
jeden z nich. 8-letni Jerzy Bazy- 

:e wsi Brody poszczuł psa na 
rówieśnika swojego, 6-letniego 
Henryka Szajewskiego. Pies rzucił 
się zajadle na chłopca i odgryzł 
mu nos. Szaiewskiego w stanie 
cięźkiem przewieziono do szpitala
nowiatowego w Sochaczewie.

y w posadzkach są siedliskiem 
robactwa.

PARKICTIM cameiat drzewny
wytwarzany podług przepisu Prot, 
techn. S. Lorenca USZCZELNIA 
SZPARY w posadzkach oraz innyct 
wyrobach drzewnych. „PARKIETIN' 
nie tylko wypełnia szpary nadając 
posadzce wygląd nowej, lecz także 
przez uszczelnienie chroni przed gro­
madzeniem się kurzu 1 robactwa 
oraz przed wpadaniem w szpary 
drobnych przedmiotów. „Parkietin" 
sprzedaje się w różnych kolorach. 
Żądać wszędzie! Hnrt: M. Korwin- 

Sobolewski, Warszawa Sienna 14.

rob, przem, skórzanego, któ. 
zyskała wszystkie 5 mandatów. Ró 
wnież w fabryce obuwia Morgen­
sterna uzyskał klasowy związek 
wszystkie 5 mandatów.

Przy wyborach do Rady Zakł. 
fabryk' mebli Robaka w Mysłowi­
cach uzyskał klasowy związek rob. 
drzewnych wszystkie 5 mandatów. 
Ostahro odbyło się zebranie zało­
gowe lobotińków fabryki mebli 
GriinfeMa w Katowicach Pomimo 
nacisku majstrów fabryki i pogró­
żek dyrekcji wystawili robotnicy 
tytko iedną listę klasowego zw 
zaw. tak. te  i tu klasowy związek 
rob. drzewnych zdobędzie wszy­
stkie mandaty.

Sekretarzem drobnych zawodów 
jest *cw Melek.

Huraganowa burza, jaka prze­
szła nad Bałtykiem, spowodowała 
podniesienie się poziomu wód u 
polskich brzegów otwartego Bał­
tyku, jak również w zatoce Puc­
kiej. Miejscami wydmy zostały 
podmyte, a brzegi podpłókane. 
Wylewy wody poza tamy zanoto­
wano w Rozewiu i Pucku, gdzie 
fale przeławały się przez molo, do 
chodząc prawie aż do zabudowań 
portowych. Obecnie urząd morski 
ustala szkody.

ZAMÓWIENIA DLA FABRYK 
WŁÓKIENNICZYCH.

W wyniku przetargu na dosta­
wy dla wojska otrzymać mają za­
mówienia fabryki włókiennicze na 
ogólną ilość 450.000 metrów. Z 
tego Białystok otrzymać ma 80 
tysięcy metrów, resztę zaś uzyska 
Łódź i Bielsko.

BRATOBÓJCZA WALKA.
'e wsi Franciszków koło Tłu- 
a powstała bójka na zabawie

między stryjecznymi braćmi 17- 
letnim Władysławem Sasinem i 
20-lctnim Marjanem Sasinem. Z 
pośród uczestników zabawy ktoś 
zaczął strzelać: obaj chłopcy zo-

” śmiertelnie postrzeleni I 
zmarli w szpitalu.

Policja przeprowadziła docho­
dzenie i aresztowała braci stry­
jecznych zmarłych- Jana I Józefa, 
podejrzanych o dokonanie mordu. 
Ponadto poszukiwany jest jeszcze 
piąty uczestnik Adam Sasin, który 

niewiadomym kierunku zbiegł.

'  W Poznaniu runęła z głośnym 
łoskotem tylna ściana szczytowa 
oficyny nieruchomości przy al. 
Marcinkowskiego Nr. 21 (wła­
sność Drukarni Św. Wojciecha). 
W parterowym tym domku mie­
ściły się garaże Drukarni Św. 
Wojciecha, oraz mieszkanie szofc 
ra p. Franciszka Mocka, który z 
rodziną swą, składającą się z żony

3-letniego dziecka, zajmował tam 
dwa pokoje i kuchnię.

Dom zawalił się wskutek tego,
: obok buduje się gmach PKO., 

gdzie wykopano głębokie funda­
menty.

Na szczęście kierownictwo bu­
dowy w porę ostrzegło żonę Moc­
ka, która wyniosła swe śpiące

Wśród czasopism
Październikowy numer (5/17) 

„Nowej Wsi", organu literatów, 
walczących zdecydowanie o współ 
ny front robotniczo - włościański, 
przynosi szereg ciekawych arty­
kułów społeczno-politycznych, dys 
kusyjnych i sprawozdawczych. Na 
uwagę zasługuje m. in. mocna od­
prawa p. Wt. Stadnickiemu, który 
niedawno na lamach prorządowc- 
go „Pionu” próbował dowodzić 
zbyteczności oświaty (!) dla dzieci 

ów i robotników. — Poza 
v  numerze: wiersze E. Wro­

ny i Z. Korzekwy, dobry obrazek 
wojeny J. Łabuza i bardzo żywa
„Kronika Literacka*. d.

.PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY", za 
październik, zawiera treść następu­
jącą: Ugo Ojetti — Cardud i my; 
Volcslav Mole—Ivan Mesztrović (2); 
Zofja Kasprzycka -  Strauchowa — 
Don-Żuan poznański — Ryszard Ber 
wiński; Witold Jabłoński — Rozwńj 

drogi dziejopisarstwa chińskiego: 
Mieczysław Brahmcr — Ugo Ojetti: 
Kazimierz Wyka — Jerzy Sorel: 
Franciszek Siedlecki — Na mnrgine 

„Stylistyki'* Tomaszewskiego;
Stanisław Wędkiewicz — Wśród kslą 
źek i czasopism.

GGŁPSZEHIA LEKARSKIE

K. K rajew ski
W e n e r y c z n a , płcSkó$

Lekarz-dentysta

Tadeusz Rozenwein
tal.

Rehotnity popierajcie 
swoje pismo codzienne
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Zemsta na malarzu

W sobotę zakończyła się dwu­
dniowa rozprawa w krakowskim 
sądzie apelacyjnym przeciw A. Jan 
czyńskiemu, kopiście i malarzowi 
gobelinowemu z Wieliczki, którego 
kupiec Pinkus Biegeleisen w Kra­
kowie oskarżył o naruszenie jego 
wyłącznego prawa autorskiego do 
reprodukowania wzorów rysunko­
wych firmy Kilhn w Berlinie, ty­
pów ludowych pędzla Adama Set 
kowicza oraz portretów Prezyden 
ta R. P. Mościckiego i Marszałka 
Piłsudskiego wedługn rac Wójcie 
cha Kossaka.

Za czyn ten oskarżony został 
zasądzony w lutym b. r. w sądzie 
okręgowym na karę aresztu przez 
4 tygodnie z zawieszeniem kary na 
3 lata, oraz na zapłacenie kosztów 
postępowania.

Na skutek apelacji oskarżonego, 
sąd apel, uzupełnił dowody i usta­
lił, że Biegeleisen, poza swojem 
gołosłownem twierdzeniem o po­
siadaniu wyłącznego prawa autor­
skiego odnośnie do typów ludo­
wych Setkowicza, potretów Kos­
saka i wzorów firmy Kilhn, nie 
może się wykazać żadnym innym 
dowodem.

Ustalono dalej, że Biegeleisen 
usiłował zemścić się na oskarżo­
nym za to, że ten nie chciał wyko­
nać dla niego żadnej pracy.

Po wywodach stron,.sąd wydał 
wyrok uniewinniający Oskarżone­
go Janczyńskicgo i przysadzaiący 
mu koszta postępowania od Biege- 
leisena w obu instancjach.

Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr. Pilarski.

Dyżury lekarzy
Dnia 29 października not:

1. Dr. Baranowski Włodz. Tatar­
ska 11.

2, Dr. Blasberg Maksymilian Sta­
rowiślna 18, tel. 104-57,

8. Dr. Herzhaftowa Anna Floriań­
ska 47, tel. 169-69.

4. Dr. Owczyński Tadeusz Lobicz 
34, tel. 158-26.

Elektrownia wystawia rachunki
za prąd leszcze niezużyty?

Jeden z mieszkańców dzielnicy 
X-ej Krakowa (okolice parku Kra­
kowskiego) komunikuje o niezwy­
kłym eksperymencie, przeprowa­
dzanym przez elektrownię krakow­
ską na kieszeniach abonentów 
prądu. Mianowicie w dniu 3 paź­
dziernika b. r. człowiek ten otrzy­
ma! i zapłacił rachunek za zużycie 
prądu w okresie lX-ym. Atoli już 
w dniu 11 października b. r. otrzy­
mał rachunek za następny X-ty, 
dopiero rozpoczęty okres.

Ze zdziwieniem zapytał funkco- 
narjusza Elektrowni, który rachu­
nek doręczył, skąd ten pośpiech i 
jakiem prawem Elektrownia może 
nakazywać abonentom zapłatę za 
prąd, który jeszcze nie został zu­

żytkowany. Nie zrozumiałem wc- 
góle wydaje się, jak można wy­
stawiać rachunki, skoro nie wiado­
mo jeszcze, ile abonent prądu tego

nie umiał dać wyjaśnień, oświad­
czył ponadto, że także i w dyrek­
cji „nie będzie można się niczego 
dowiedzieć". Wiadomo mu tylko, 
że Elektrownia przeprowadza pró­
bę (?) wyznaczania rachunków 
„zgóry", zamiast — jak dotych­
czas — zdołu każdego miesiąca i 
że za przedmiot tej próby obrano 
właśnie dzielnicę X-tą miasta.

W niezwykłej tej sprawie ocze­
kujemy rychłych wyjaśnień ze stro­
ny zarządu Elektrowni miejskiej.

Radio krakowskie
środa, 30 października.

6.30 Audycja poranna. 7.50 Pro­
gram oraz parę informacyj. 8.00 Au­
dycja dla szkół, 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał. 12.03 Dziennik południowy, 
pogadanka: „Kobieta skąpa i kobie­
ta oszczędna" wygi Hanna Koryz- 
ma, koncert Małej ork. P. R., chwil­
ka dla kobiet 13.80 Zespoły Godwi- 
na - Lirschakoffa i Schrammla (pły­
ty). 15.15 Przegl. giełd, i wiadom. o 
etap. 15.30 Audycja pośw. założycie­
lowi Czerwonego Krzyża: Henryk 
Dnuaut. 16.00 „Kuba chciwiec". 
16.20 Recital skrzypcowy Adama 
Kriegla. 16.45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 17.00 „Szary czło­
wiek'* wygi. Stary Doktór, 17,20

Co orała w  kinoteatrach
ADRIA: „Sing-Sing".
APOLLO: „Epizod".
ATLATNIC: „Mały pułkownik" i

PROMIEŃ: „Kocham wszystkie ko 
Mety".

STELLA: — „Rewolucja w Chi-

SZTUKA: „Szkarłatny kwiat". 
ŚWIT: „Nie miała baba kłopotu". 
UCIECHA: „Bengali".
WANDA: „Mężczyźni wolą mężat-

Zlikwidowanie 23-lełnieyo sporu
między Krakowem a wojskiem

Zlikwidowany został ostatecznie 
spór finansowy, jaki powstał mię­
dzy gminą m. Krakowa a władza­
mi wojskowemi jeszcze w 1912 r. 
Ówczesne czynniki wojskowe au- 
strjackie nabyły od gminy m. Kra­
kowa półmorgowy grunt na Biela­
nach, przeznaczając go na fort, ja­
ki miał bronić wodociągów. Nale­
żność wojsko obliczyło podług ce-

ny za ziemię orną, gmina natomiast 
traktowała ten grunt, jako teren 
kamieniołomowy, żądając wyższej 
ceny.
Dopiero po 23 latach rzeczoznaw 

cy rozstrzygnęli definitywnie za­
targ, przyznając słuszność gminie 
Krakowa, która otrzyma dopłatę 
ze skarbu państwa w wysokości 
kilku tysięcy złotych.

Z m iasta
KRADZIEŻ ROWERU. trządkiem dziennym: dr. Józef Bir- 

W nocy z dnia 24 na 26 bm. nie- kenfeld wygłosi wykład p. t.: „Teo- 
znany sprawca dostał się na ganek dor Biilortb. Wielki lekarz jako mu-

Koncert ork. A. Furmańskiego. 17.50 
„Świat się śmieje" w opr. B. Wina- 
wera. 18.00 Koncert serenad w wyk. 
J. Hennert 18.30 „Skrzynka ogólna" 
w opr. inż. S. Broniewskiego. 18.40 
Wiadomości bieżące. 18.45 Adam Di- 
dur śpiewa... (płyty). 19.00 „Porad­
nik turystyczny" w opr. dr. S. Le- 
szczyckieko. 19.10 Program na dzień 
następny. 19.20 Koncert reklamowy. 
19.35 Lokalne wiadomości sportowe. 
19.60 Reportaż aktualny. 20.00 „Ktoś, 
kto przyjdzie" komedja muzyczna. 
20.45 Dzień, wiecz. i „Obrazki z Pol­
ski współcz.”. 21.00 IX-ta audycja z 
cyklu „Twórczość Fr. Chopina'* 
(1810—1849) w opr. prof. dr. Zdz. 
Jaehimeckiego. 21.45 „Pamięci Bro- 

opr. J. Szczawieja. 22.00 „Nadner­
cze" pogadanka dla lekarzy. 22.10 
Muzyka lekka i taneczna w wyk. 
Małej ork. P. R. oraz wiadomości 
meteorologiczne. 23.05 Koncert utwo 
rów Debussy*ego (płyty).

Renertuar
Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO

We wtorek po cenach zniżonych, 
„Iwan Groźny" Al. Tołstoja z K. 
Junoszą -  Stępowskim.

BAGATELA: na scenie rewja pt 
„Cel! Pal! i kochaj!" z Lawińskim, 
Runowiecką i in. Na ekranie „Czer-

do mieszkania Marcina Dębowskiego 
przy nl. Wielickiej 39 i skradł rower 
męski, wartości około 100 zł. 

KRADZIEŻ BIELIZNY.
W nocy z dnia 24 na 25 bin. nie­

znani sprawcy, przez wyjęcie da­
chówki w dachu, dostali się na strych 
domu przy nl. Kaiwaryjskiej 74, 
skąd skradli bieliznę, wartości około 
200 zł. na szkodę Stanisławy Sadc- 
wińskiej.

Z TOW. LEKARSKIEGO.
W środę, dnia 30 października br., 

o godz. 20, odbędzie się w sali Tow. 
Lekarskiego, nl. Radziwillowska 4, 
posiedzenie naukowe Tow. Lekarskie 
go Krakowskiego z następującym po

Taiemnlcra ztrnfnia
na w ie lskie) drodze

Do Krakowa nadeszła wiado­
mość o tajemniczej zbrodni, jaka 
rozegrała się na drodze wiejskiej 
w Biesiadce, w powiecie brzeskim. 
Oto przechodzący tamtędy 32-let- 
ni Władysław Gagatek został na­
padnięty przez nieznanego osobni­
ka i uderzony nożem w szyję. Prze 
chodnie pospieszyli rannemu z po­
mocą, zmarł on jednak niebawem 
na skutek upływu krwi. Sprawcy 
morderstwa dotychczas nie ujęto.

Z TOW. KOOPERATYSTÓW 
W KRAKOWIE.

We wtorek, 29 października 1985 
r., o godz. 7.30 wlecz, w sali Związ­
ku Spółdzielni Rolniczych i Zarobk. 
— Gosp. ul. Franciszkańska 1 (2-gie 
piętro) prof. dr. Adam Krzyżanow­
ski wygłosi odczyt na temat „Dolar 
i zloty*'. Wstęp wolny.

CHOROBY ZAKAŹNE 
W KRAKOWIE.

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w Krakowie zglo 
szono od dnia 20.10 1935 r. do dnia 
26.10 1935 r. następujące choroby za 
kaźne: błonica 6, płonica 21, odra 14, 
róża 5, krztusiec 1, ospa wietrzna 1. 

ZBYSZKO CYGANIEWICZ 
WYSTĄPI W KRAKOWIE.

Od kilku tygodni bawi w naszem 
mieście, szampion świata Władysław 
Zbyszko Cyganiewicz, który przeby­
wa stale w Południowej Ameryce. 
Za kilkanaście dni opuszcza on Pol­
skę.

W najbliższych dniach odbędzie 
się mecz w Krakowie, podczas któ­
rego Cyganiewicz zapozna miłośni­
ków sportu z kolejami swego życia i 
odsłoni tajniki walki zapaśniczej.

Szczegóły podane będą w najbliż­
szych dniach.

Samobójstwo
na dworcu kolejow ym

W sobotę koło godz. 18-ej zda* 
rzył się na stacji kolejowej Kr2' 
ków-Wisla wypadek wstrząsając®* 
go samobójstwa, który wywarł ®* 
gromne wrażenie wśród czekają* J 
cych na pociąg podróżnych. Ot* 
pod nadjeżdżający pociąg rzu®» 
się mężczyzna w wieku około Iw 
30, ponosząc śmierć na miejscu.

Koła lokomotywy przecięły W { 
łów i czaszkę nieszczęśliwego.

Jak ustalono, samobójcą jest ró* j  
botnik Kubera, zamieszkały w Krś* 
kowie przy ul. Kościuszki 39. Po* 
wód rozpaczliwego kroku niezna* 
ny. Zwłoki przewieziono do zakła­
du medycyny sądowej. j

Poważne zarzuty
przeciw wójtowi Prądnika 1

Czerwonego
Na wokandzie Sądu grodzkieg® p 

w Krakowie znalazła się nast. spra* K 
wa: b

Wójt Prądnika Czerwonego, Fet- P 
dynand Wandola, zaskarży! o zni®* " 
sławienie Józefa żurka. b. legio­
nistę. Żurek zarzucił wójtowi, *® 
w czasie wojny współdziałał z wła­
dzami austrjackiemi w prześlado* 
waniu organizacyj niepodległościo* n
wych. Na rozprawie żurek zaofia- «
rował dowód prawdy, wobec cze* c
go sprawę odroczono. r

Sprawa ,.Caro“ ‘
w  Sądzie Apelacyjnym
Głośna swego czasu sprawa „Ca- 

ro" znajdzie nebawem swój dalszy 
ciąg w Sądzie Apelacyjnym. Roz- “
prawa apelacyjna rozpoeznie się *
dziś i potrwa trzy dni. n

Na rozprawie przesłuchani będą c
wiceprezydenci miasta, dr. Kii- n
mecki i dr. Radzyński, b. prezy* „ 
dent miasta inż. Rolle, b. wicepre* j 
zydenci Ostrowski i dr. Wielgus, 
doc. Wachholz, dyr. Chodorowski: 
dr. Krzetuski, dyr. Broczyner i in.

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K A
Życie robotnicze

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE 
Z KOŃCZYC I OKOLIC.

W niedzielę, dnia 3 listopada rb. o 
godz. 18-tej w lokalu p. Widewskiej 
urządza C. Z. G. — P.P.S. i R.K.S. 
zabawę taneczną połączoną z wystę­
pami sportowców podczas przerw, na 
którą zaprasza się wszystkich towa­
rzyszy i towarzyszki z Kończy i o- 
kolie.

Za Zarząd Kartelu:
Adamiec T. Hudzik

przewodniczący. sekretarz.

Karty cyrkulacylne
Karty cyrkulacyjne w Łagiewni­

kach przyjmowane będą w Okręgu 
Urzędowym (pokój 7) do prolongo­
wania na rok 1936 ściśle według 
niżej wymienionego porządku: od
1 do 14.11 lit A i B; od 15 do 30.11 
lit. C, D i E; od 1 do 15.12 lit  F i 
G; od 16 do 31.12 St H, I i J: od
2 do 20.1 1936 r. lit. K i L; od 21.1 
do 10.2 lit. M i N: od 11 do 28 2 
Ut. O, P i R; od 1 do 15J lit. S, St 
i Sz; od 16 do 31.3 Kt. T, U V, W 
i Z.

Proces o zabójstwo
W połowie listopada odbędzie 

się proces w sprawie zabójstwa 
Rutkowskiego, dokonanego na ryn­
ku w Katowicach przez jego żonę. 
Rutkowska twierdzi, że czynu do­
konała spowodu wielkiego zdener­
wowania, będącego skutkiem skraj 
nej nędzy Jako świadek będzie 
przesłuchany jej najstarszy syn, 
który bronił ojca.

Z kop. „Gothard w Orzegowie
Rada zakładowa kopalni „Go­

thard" zgłosiła wniosek do Komi­
sarza Demobilizacyjnego o rozpa­
trzenie sporu powstałego na tle 
wysyłania na turnus urlopowy ro­
botników, którzy nie mają prawa

Kop. „Richter'1 chce
Dyrekcja kopalni „Richter" do­

maga się przedłużenia okresów tur 
nusowych z 2 na 3 miesiące. Sprze­
ciwia się temu rada zakładowa i

do wsparcia. Robotnicy są bardzo 
tą sprawą zaniepokojeni, wobec 
czego wskazane byłoby już w 
dniach najbliższych przystąpić do 
rozpatrzenia wniosku Rady Zakła-

przedłużyć turnusy
załoga, ponieważ przy trzechmie - 
sięcznych turnusach tracą robotni­
cy prawo do zasiłku.

Pogorszenie w hucie Piłsudskiego?
Spowodu wstrzymania zamówień 

dla robót publicznych, wobec nad­
chodzącej zimy, należy oczekiwać 
lekkiego pogorszenia się sytuacji 
w hucie Piłsudskiego.

Obecnie pracują dwa wysokie 
piece oraz koksownia. Zatrzymany 
od kilku lat wysoki piec Nr. IV 
zostanie rozebrany. Na jego miej­
sce ma być zbudowany z najnow- 
szemi urządzeniami wysoki piec, 
który wyprodukuje tyle, ile obec­
nie produkują dwa wysokie piece 
Wynikiem tej modernizacji urządzę 
nia będzie redukcja załogi. Rów­
nież walcownia blachy cienkiej zo­

stanie przebuaowana i zmodernizo­
wana, Załogę, składającą się z 240 
robotników .ulokowano w innych 
oddziałach, jednak dyrekcja zamie­
rza wysłać tych robotników na 
dwumiesięczny urlop. Walcownia 
frio otrzymała większe zamówie­
nie i ma zapewnione pełne zatrud­
nienie aż do końca roku.

Warsztaty budowy wagonów, ma 
stów i t, d. prowadza rokowania 
o nowe zamówienia, gdyż załogi 
świętują już kilka dni w miesiącu. 
Ogółem należy się tu spodziewać 
znacznego pogorszenia w okresie 
zimowym

Nowa linja ekspresowa
Chorziw — Mikołów — Bielsko

Robotncy popierajcie 
swoje pismo

Wobec wykończenia nowej auto­
strady Katowice — Brynów przez 
park Kościuszki, uruchomiona zo­
stanie na 1 listopada nowa linja 
ekspresowa śl. Linij Autobuso­
wych na przestrzeni Chorzów — 
Katowice — Ochojec — Piotrowi­
ce — Mikołów — Bielsko. Będzie 
to linja przyspieszona przy ograni­
czonej ilości przystanków. Auto­

Polscy robotnicy
muszą abonować hitlerowską prasę

Na Śląsku niemieckim pracuje 
pewna ilość robotników, mieszka­
jących po stronie polskiej. Robot­
ników tych było dawniej kilkadzie­
siąt tysięcy, ale obecnie wskutek 
wielkiego bezrobocia po drugiej 
stronie, ilość robotników znacznie 
zmalała. Hitlerowcy zmuszają ro­

botników do abonowania prasy nie 
mieckiej, m. in. „Kattowitzer Zei- 
tung“, „Deutsche Ostfront" i t. d.

Z przykładu powyższego widzi­
my, że hitlerowcy potrafią na swój 
sposób zmusić robotników do czy­
tania prasy hitlerowskiej.

C.Z.G. uzyskał mandat ib  kop. „Ferdynand
Przed kilku laty ograniczono 

bardzo znacznie ruch na kop. „Fer­
dynand" w Bogucicach, przeno­
sząc załogę na kop. Mysłowice. Na 
miejsce zredukowanej lub przenie­
sionej załogi, przyjęto do pracy 
prawie samych „sanatorów".

Uwypukliło się to przy wybo­
rach do rady zakładowej.

Przy obecnych wyborach zmie­
niły się nastroje i zmienił się stan 
rzeczy. ZZZ otrzymał 248 głosów,

busy na tej trasie kursować będą 
przez Rynek, ul. Kościuszki, z po­
wrotem przez ul. Kochanowskiego, 
Dworcową i Mielęckiego.

Na starej linji przez Zalęską Hał­
dę, Brynów (Singer), Piotrowice 
kursować będzie lokalna linja au­
tobusowa przez plac Wolności i 
Mikoiowską.

3 mandaty i jeden uzupełniający 
(poprzednio 5), ZZP 177 głosów, 2 
mandaty i eden uzupełniaący. Ch. 
ZZ 103 głosy i 1 mandat. CZG, któ­
ry dotąd nie posiadał na tej ko­
palni żadnego członka Rady Zakł., 
(po przeniesieniu załogi do Mysło­
wic) otrzymał 101 głosów i jeden 
mandat. Do rady wszedł z ramienia 
CZG tow. Fuc. CZG maszeruje po­
woli, ale pewnie naprzód!

R epertu ar
TEATR POLSKI.

Wtorek dnia 29 październik* 
„Gwałtu co się dzieje'* dla bez. o 19- 

środa dnia 30 października „Mu-
syka na ulicy o 20-ej.

Czwartek dnia 31 październik* 
„Dziady" premjera o godz. 20-tej. 
TEATR REWJOWY „RARYTAS" 

— KATOWICE UL. STAWOWA 1»-
Codziennie dwa przedstawieni* 

świetnej rewji „Kwiaty Polskie", ’ 
mianowicie: 7.20 i 9.20. Bilety wcze­
śniej nabyć można w Firmie „Mas" 
Dworcowa 18, tel. 841-04. Kasa » 
alru (344-21) czynna od godz. 6-ej 
po południu; w niedzielę i święta 
godz. 2ej popot Ceny miejsc od 9® 
gr. do 3 zL
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W iadom ości różn e
ni dotychczas sprawcy skradli z wa-Zajęto w kilku składach w Załężu 

różnego rodzaju zepsuty towar, nie- 
nadający się do spożycia. Towar 
wraz z odpowiedniem doniesieniem 
odprowadzono do Wojew. Zakładu 
Badań żywności w Katowicach.

Znaleziono w lesie brynowskim 
zwłoki wisielca 47-letniego Gawlika

gonu pociągu towarowego Nr. 9785 
skrzynię, zawierającą różne chemi- 
kalja, ogólnej wagi 45 kg., nieusta­
lonej dotychczas wartości.

go z Brynowa, poczem odstawiono je 
do kostnicy szpitala miejskiego w 
Katowicach.

Na szlaku kolejowym pomiędzy 
Szopienicami a Mysłowicami niezna-

Dnia 23 b. m odbyło się posie­
dzenie Magistratu w Chorzowie, 
na którem uchwalono przebudo­
wać ulicę Dąbka kosztem 7000 zł., 
rozbudować ulicę Jul. Ligonia ko­
sztem 16.000 zł., a pozatem roz­
dano prace około budowy bara- 
•ćw dla bezdomnych na terenie 
Maciejkowic, kosztem kilkudzie­
sięciu tys. zł.

R ad io
Wtorek, 29 października.

6.30 Audycja poranna. 12.08 Dzie" 
nik południowy. 12.15 Audycja d1’ 
szkól (dla dzieci młodszych) Bajk* 
„O boćkach — nieukach". 12.80 100*’ 
taktów muzyki — koncert. 13-75 
Chwilka dla kobiet 13.85—14.30 Ot' 
kiestra Edith Lorand i Chór Dan* 
15.30 Koncert orkiestry Mandolin'' 
stów „Halka". 16.15 Koncert popul** 
ny z płyt 16.46 Cała Polska śpiew* 
17.00 Wielkie i drobne wynalazki ** 
,Asfalt". 17.15 Koncert muzyki lek" 
kiej. 17.60 Encyklopedia mówion* 
18.00 L. van Beethoven: Trio smy®’* 
kowe. 18.30 Gdy dziecko kiami*' 
20.00 U dentysty — monolog zaw*1* 
aktualny. 20.10 Koncert symfonią* 
ny. 20.50 Dzienik wieczorny. 21-®? 
Obrazki z Polski współczesnej. 21-®’ 
Recital fortepianowy. 21.45 Felj®- 
ton muzyczny. 21.55 Muzyka lekk’ 
w wyk. Małej Ork. P. R. 22.30 P»’* 
ska w oczach Anglika — feijeW' 
22.45 Dożynki poetyckie — pogaś*11 
ka literacka. 23.05-23.30 Muzy** 
taneczna z płyt

te

li
8<

')
ni
ż«

Pi

«i

«i
Si
P*

]

I
Odpowiedzialay redaktor: Stanisław Nlamyskł Drukarnia Sp. Nakl.-Wydawnir.zej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7


